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W k r ó t c e  r o z p o c z n i e  s i ę  w s e j ­
mi e  c z e s k i m  g w a ł t o w n a  w a l k a .  Pier­
wsze przedłożenie z punktaeyj ugodowych, o kra­
jowej radzie kulturnej wniesionem zostanie przed 
plen m sejmu prawdopodobnie już w przyszłym 
tygodniu. Obrady bowiem komisji ugodowej jad 
tą sprawą w tych dniach dobiegały kresu i cho­
dziło tylko o dziewięć paragrafów (§ 25. do 28. 
i 35. do 37.) czysto formalnych, k t re według 
Narodnich L istów  nie nastręczają dość materjału 
do długich rozpraw. Nie należy się jednak łudzić, 
te sejm załatwi się z erem  przedłożeniem w bie- 
żąjp sesji, gdyż inłodoczesi zamierzają postawić 
wniosek przejścia nad niern do porządku dzien­
nego, a gdy ten wniosek upadnie, rozciągać będą 
rozprawy do nieskończoności. Zamierzają oni nad 
kal dem wotum mniejszości rozpoczynać dyskusję, 
a takich wotów jest do pięćdziesięciu. Organ 
młodoczechów, N arodn i L is ty  tłustemi czcionka­
mi zapowiadają publiczności długie i zajmujące 
debaty. Rząd jednak dąży wszelkiemi środkami, 
aby ugodę doprowadzić do skutku, i tuk potwier­
dza się wiadomość, że w styczniu odbędzie się 
dodatkowa sesja sejmu.

C a ł y  s z e r e g  w a ż n y c h  i t r u d n y c h  
z a d a ń  o c z e k u j e  o b r a d y  s e j m u  p r u ­
s k i e g o ,  który dziś miał być otwarty osobiście 
przez cesarza Wilhelma. Już w pierwszym dni i 
przedłożoną zostanie posłom ustawa gminna i usta­
wa dla szkół ludowych, a jutro minister skarbu 
Miąuel wniesie swój projekt reformy jodatkowej. 
Z chwilą zebrania się sejmu zaczęły z tein wię­
kszym uporem krążyć wieści o częściowych 
przesileniach mini6terjalnych, a mianowicie znana 
jnż pogłoska o zachwianiu stanowiska ministra 
rolnictwa Luciusa, który swoim oporem przeciw 
zniesieniu cła od zboża austro-węgierskiego i znie­
sieniu dowodu pochodzenia jego i przeciw „iwareiu 
granicy dla przywozu bydła z Austro-Węgier, sta- 

ął w sprzeczności z reszt gabinetu a mianowicie 
z Caprivim. Ustawa zaś gminna wytworzy znów 
ministrowi spraw wewnętrznych pewne trudności, 
gdyż stronnictwo konserwatywne jest bardzo n ie­

przychylnie dlań usposobione. Jednakowoż stano- 
 ̂wisko ministra spraw wewnętrznych wzmacnia w 
wysokim sto, niu zgodność z ministrem prezyden­
tem i jednomyślność gabinetu co do ustawy 
gminnej,

Nowy przedmiot nastręcza obecnie prasie 
niemieckiej materjału do różnorodnych wywodów i 
erytyk. Je t nim k a z n o d z i e i  d y m i s j i -  
S t ó c k e r a  z g o d a o ś c i  n a d w o r n e -  
g o, co bezwątpienia jest ważnym objawem po­
lityki cesarza Wilhelma i jego niezadowolenia 
z kierunku popieranego przez Stóckera. Reichs- 
bots, przejęty głęboką sympatją dla oddalonego, 
widzi w tym fakcie wzruszającą tragedję. Kreue.

- Ztg. zaś uważa tę okoliczność za objaw bardzo 
ważny i zwiastujący zupełną zmianę dotychczaso- 
wjgo systemu. Mniejszą wagę, aniżeli konserwa­
tyści, przypisują oddaleniu Stóckera dzienniki l i ­
beralne, chociaż powitały z zadowoleniem wiado­
mość, że człowiek według ich zdania zdążający 
do celów wcale nie świętyeh, usunięty został 
z wpływowego stanowiska, na którem aż dotych­
czas pozostawał chyba tylko dzięki długoletniej 
s^ej służbie. Lib. Corr. donosi, że Stócker wcale 

^.nie dobrowolnie podał prośbę o uwolnienie, uczy­
nił to dopiero pod naciskiem swego kolegi Scbra- 
dera, który po mianowaniu Dryandera, zapropono­
wał mu podanie się do dymisji. Stócker opierał 
się zrazu, dopiero kiedy Schrader oświadczył, że 
w danym razie jest gotów sam tylko prosić o 

» uwolnienie, zgodził się na propozycję kolegi.

nawet miejscami pewną serdecznością. Nawet l i ­
beralne dzienniki angielskie nie zaprzeczają terno, 
tylko usiłują to przedstawić na korzyść swoich 
dążeń w ten sposób, że widzą w zachowaniu się 
ludności irlandzkiej dowód jej lojalności i spokoj­
nego usposobienia.

Równocześnie z Balfourem odbywają po dru­
giej półkuli podróż dwaj zbiegowie z procesu 
w Tipperary, Dillon i 0 ’Brien- Od miasta do mia­
sta przebiegają oni, głosząc ucisk Irlandji i wy­
powiadając gwałtowne mowy przeciw obecnemu 
rządowi Wielkiej Brytanii. Niechętnie widzą oni 
wszelki krok rządu angielskiego, mogący mu zje­
dnać popularność Irlandczyków. Dlatego to na ich 
wezwanie „komitet dla wspierania ubogich w Ir- 
landji* odwołał zarządzone składki, gdyż według 
zdania 0 ’Briena i Diliona odezwa taka mogłaby 
niekorzystnie wpłynąć na politykę Irlandczyków. 
Komitet dodaje przytem, że odezwa spowodowała 
rząd angielski do pewnych zarządzeń w celu zmniej­
szenia biedy w Irlandji.

Bywają rzeczy, o jakich się filozofom nie 
śniło. Taką uwagę nasuwa p r z e b i e g  p o ­
d r ó ż y  p o  I r l a n d j i  mr.  B a l f o u r a ,  

•podsekretarza stanu dla spraw irlandzkich. Zważy­
wszy bowiem, jak ten człowiek nienawidzonym jest 
przez reprezentantów narodowców irlandzkich, jak 
gwałtownie uderzają nań organa gladstończyków, 
spo Iziewaćby się należało, że pojawienie się jego  
w Irlandji może dać nawet powód do poważniej­
szych zaburzeń. Tymczasem w szędzie  d ozn a ł przy­
jęcia pełnego objawów poważania, zabarwionego

Konsekwencje autonomicznego 
systemu skarbowego.

L w ó w  d. 12. listopada.
Powszechnie dzisiaj wiadomo, że gospodar­

stwo ciał autonomicznych, krajrw, powiatów i 
gmin w Austrji opiera się na d(':hodzie z dodat­
ków do podatków bezpośrednich, ale może nie 
każdemu wiadomo, że na tej drodze doszła kon­
serwatywna Austrja do celu, który jej wcale nie 
do twarzy, do k o m u n i z m u .  Pozwalamy so­
bie przeprowadzić na to dowód na podstawie dat 
urzędowych.

Trzy podat.-i bezpośrednie, mianowicie grun­
towy, domowo-czynszowo i dochodowy mają w u- 
stawie oznaczoną stopę procentową w stosunku 
do opodatkowanego przychodu a względnie docho­
du. Podatek gruntowy ma obecnie aż do r. 1895 
ustaloną stopę 22.7 pr. od czystego przychodu z 
gruntu zbadanego przy regulacji tego podatku, 
podatek czynszowy 20% w miastach „niezamknię- 
tych“, podatek dochodowy w pierwszej i trzeciej 
klasie 10%• Jeżeli więc w pewnej miejscowości 
w państwie dodatki autonomiczne są tak swobo­
dnie ekspioatowaue, że przy podatku grnntowym 
wyniosą 340%  78% całego czystego przy
chodu, przy podatku domowym wyniosą 400%  
czyli 80%  całego czynszu, a przy podatku docho­
dowym 900% , czyli 90%  całego dochodu, w ta­
kim razie dodatki te razem z podatkiem wyczer­
pują całkowicie dochód z gruntu, z czynszu i in ­
nych źródeł i zabierają opodatkowanym obywate­
lom cały ich zarobek do kasy państwowej i au­
tonomicznej.

Zdawałoby się nam, nawykłym do sporów o 
1 centa dodatku krajowego do podatków, że owa 
hipoteza jest dowolną i nieprawdopodobną, bo prze­
cież dzieli nas jeszcze odległa przestrzeń od owych 
340, 400 i 900 prc. dodatków. Tak jednak nie jest  
i w rzeczywistości wiele gmin doszło już w i-jstr ji 
i Galicji do owej doskonałości, wymarzonej i zale­
canej przez socjalistów, komunistów i innych ma­
rzycieli, nieżyczliwych dla dzisiejszego porządku 
społecznego. Główną przyczyną zbliżenia się go­
spodarki autonomicznej do ideałów komunistycznych 
nie są atoli ani kraje i sejmy krajowe, ani nawet 
rady powiatowe z swemi dodatkami, ale g m i n y  
i ich dodatki. Przebywając w niejednej gminie 
może na' et nie przeczuwamy, że znajdujemy się 
w siedzibie „niebezpiecznej* dla dzisiejszego po­
rządku w państwie. Oto już w r. 1884 było w Au­
strji 161 a w Galicji 14 gmin mających 300--1000°/o  
i wyżej dodatków gminnych do podatku g r u n ­
t o w e g o ,  w Aostrji 102 a w Galicji 12 gmin 
mających 300 — 1000 /0 i wyżej dodatków do po­
datków d o m o w o-c z y n s z o w e g o, w Austrji 8 
a w Galicji 1 gmina mająca 800— 1000 7 0 doda­
tków do podatku d o c h  od o w e g o .  Jeżeli do­
liczymy dodatki krajowe i iudemnizacyjne, które 
w r. 1884 wynosiły w Galicji razem 50% % , oraz 
dodatki powiatowe dochodzące w niektórych po­
wiatach do 20% , jeżeli zarazem uwzględnimy ta­
kież dodatki w iunych krajach monarohii, to doj­
dziemy do rezultatu, że już w r. 1884 podatek 
gruntowy wraz z dodatkami pochłaniał w Austrji 
w p r z e s z ł o  161 gminach, a w Galicji najmniej 
w 14 gminach c a ł y  c z y s t y  p r z y c h ó d  sza­
cunkowy z gruntu, podatek ^omowo-czynszowy 
najmniej w 18  gminach G alic ji c a ł y  f a s j o n o -

w a n y  c z y n s z ,  podatek dochodowy w 3 gminach 
Austrji a jednej gminie w Galicji c a ł y  f a s j o -  
n o w a n y  d o c h ó d .  N ie dość jednak na tern; we 
wszystkich bowiem gminach, w których podatek 
gruntowy z dodatkami przenosił 340% , domowo- 
czynszowy (prócz Tyrolu) 400%  a dochodowy 
900%' powinien był obywatel nie tylko oidać do 
kasy publicznej cały przychód tytułem podatku, 
ale nadto d o p ł a c i ć  c a ł ą  n a d w y ż k ę  podatku 
z innych źródeł.

Doprowadziliśmy więo w gospodarce autono­
micznej za pomocą dodatków do podatków do czy­
stego lomunizmu. Jak sobie n jwych komunisty­
cznych gminaf i ad/ą obywa te jo +egi nie wiemy. 
Domyślamy sie tylko, że „jakoś* sobie radzić 
muszą. Przychód z gruntów może być za nisko o- 
szacowanym, lubo jest rzeczą powszechnie znaną, 
że ów niski szacunek nie wszędzie ma miejsce. 
Przychód z czynszów i inne dochody zapewne nie- 
boracy sami nisko szacują i fałszywie fasjonują, 
bo inaczej musieliby i cały czynsz oddać i jeszcze 
sporo dopłacić. Ale pytamy, ozy stan taki jest 
normalnym? Czy podatki mogą i powinny być tak 
urządzone, aby uświęcały defraudację publicznego 
dobra, nieuczciwość obywatelską? WszsKże wszyst­
kie owe uchwały komunistycznych zarządów gmin­
nych zapadają pod okiem władz wyższych i są 
przez nie sankcjonowane! Stan taki jest legaliza­
cją bezprawia, publiczną demoralizacją.

N ie możemy wątpić o tern. że dotychcza- 
sow’ system skarbowy ciał autonomicznych długo 
ostać się nie może. Potrzeby, a z niemi dodatki wszę­
dzie rosną. N e mając dat późniejszych nie mo­
żemy ich przytoczyć, ale jesteśmy pewni, że już 
dzisiaj podobnych gmin komunistycznych jest o 
wiele więcej. Jakże w takich stosunkach dziwić 
się można powszechnemu narzekaniu na przecią­
żenie podatkami bezpośredniemi ! Zaiste jest to 
stadjum o wiele wyższe niż przeciążenia, gdy się 
w niektórych gminach są zmuszeni oby wateli|do fa ł­
szerstwa pod grnzą zaboru całego dochodu i je ­
szcze sowitej dopłaty 1

Sądzimy, że stan ten znany jest sferom 
rządowym i że one zarówno doszły do przekona­
nia, iż tak dalej gospodarzyć nie można. Uchyle­
nie lub stanowcza zmiana dotychczasowej gospo­
darki autonomicznej w c a ł e j  A u s t r j i ,  jest 
tedy kwestją niedługiego czasu. Materjału nieza­
dowolenia z dotychczasowej gospodarki nagroma­
dziło się obficie we wszystkich krajach koronnych, 
tak jak i u nas w Galicji. Wszędzie istnieje i 
istnieć musi dążenie do stanowczego zwrotu i prze­
obrażenia dzisiejszego systemu.

Obecnie chodzi tyiko o śmiałą i n i c j a t y -  
w ę, która wyjść mufci i powinna w pierwszym 
rzędzie od interesowanych. Od rządu przecież wy­
magać nie możemy, aby sam wyatąpil z inicja­
tywą, dopóki bezpośrednio interesowane eiała au­
tonomiczne tylko platonicznie o reformie myślą, 
ale jej wcale nie żądają. Wprawdzie niedawne 
oświadczenie ministra skarbu, uznające potrzebę 
takiej reformy, było niemal prowokującą zachętą 
dla sejmów wszystkich, ale zachęta nie rokuje 
wcale inicjatywy rządowej, jeżeli takowej sam 
kraj ni podejmie. Interesowanemi są tu wszyst­
kie kraje austrjack:e. W p i e r w s z y m  r z ę d z i e  
a t o l i  p o w o ł a n y m  do i n i c j a t y w y  j e s t  
n a s z  s e j m ,  tak dla odrębnego historycznego i 
prawno - politycznego stanowiska naszego kraju 
i jego moralnej przewagi w monarchii, jak dla 
fatalnego stanu naszego skarbu krajowego, doma­
gającego się już od lat kilku niezbędnej i rychłej 
reformy, gay dla innych krajów i kraików refor­
ma taka jest wprawdzie pożądaną i okaże się nie­
bawem konieczną, ale nie jest ani tak nagłą, 
ani tak niezbędną jak u nas.

Jesteśm y też przekonani, że rząd z góry 
rozważył już tę ewentualność i okaże się skłon­
nym do ustępstw takich, które zbytniego nie 
sprawią uszczerbku skarbowi państwa, a nawet 
do odstąpienia pewnego podatku bezpośredniego 
w całości. O tej ewentualności chcemy jutro po­
mówić ; uprzedzamy jednak z góry, że nie należy 
do niej zbyt różowych przywiązywać nadziei, 
zwłaszcza że takie ustępstwo przyjdzie do skutku 
~ b e n c j i c i o  inventarii. Dlatego niechaj te 
w k  ki wartości więcej niż wątpliwej, nie osła­
biają n&Bzej gorliwości ku zapewnieniu skarbowi 

t  *U 0(*ńw, gdziekolwiek to się możliwem
0K&Z6.

Pomimo też gołosłownych hałasów, stara- 
ąc; ch się nas zagłuszyć, a nie przywodzących

na poparcie swej rzekomej krytyki żadnych argu­
mentów choćby wpół poważnych, zwracamy uwa­
gę sejmu na wysazany przez nas szereg możli­
wych przyehodów, które lekceważyć może tylko 
c z ł o w i e k  l e k k o m y ś l n y  ł u b  p r z e c i ­
w n i k  s t a ł e j  a u t o n o m i i  k r a j u  i jej 
przyszłości. W szystkie owe przychody zreasumo­
wane w ostatnim naszym artykule (nr. 262 Oae. 
Nar.) przynieść mogą jut dzisiaj p r z e s z ł o  
m i l i o n  r o c z n i e .  Jest to suma, którą nie 
gardził n aret minister skarbu austrjackiego, gdy 
dla niej przeprowadzał w r 1881 podatek od 
wyszynku; suma, o którą w npłynionej sesji par­
lamentarnej rozbiło się tak pożądane zniesienie  
myta w całej A u jfrji; suma nakonićc, która zna­
cznie p r z e w y ż s z a  owe mniemane „zw yzki 
budżetowe,'1 przez lat kilka spodziewane, dla któ­
rych zwolennicy konwersji nie wahali się zapro­
jektować dla kraju nowego ciężaru w kwocie 30 
ozy 40 milionów 1 A „zwyżki* owe wpływać miały 
przez lat kilka, gdy przychody te będą stałem i 
i róść będą w progresji! Podatek od wyszynku 
za lat kilkanaście dostarczyć nadto może sam 
jeden m ilion zł. przychodu rocznego.

Żaden rozsądny polityk nie wątpi, że takie 
samoistne i żywotne przychody są rdzeniem sy­
stemu skarbowego i nigdy nie mogą byc lekce­
ważone, choćby były na pozór zbyt nikłe. A cóż 
dopiero mówić o naszym skarbie, który dotych­
czas ż a d n y c h  w ł a s n y c h  n i e  m a  d o c h o ­
dó w,  bo myta są jeno cząstką kosztów na drogi 
łożonych. Gdybyśmy mieli ów dochód, to w bie­
żącym i najbliższych latach w razie niepowodze­
nia innych, dalej sięgających projektów finanso­
wych, moglibyśmy niemal bez długów doczekać 
się nadejścia swobodniejszych lat począwszy od 
r. 1898, w których wolni od długów indemniza- 
cyjnych swobodniej odetchnąć możemy; raty 
długu należne później rządowi są. bowiem od rat 
indemnizacyjnych o przeszło milion zł. mniejsze. 
Przytem pamiętać powinniśmy, że owe projekto­
wane przez nas przychody s t o s u n k o w o  » w i e ­
l e  ł a t w i e j  m o ż n a  o d  r z ą d u  w y j e d n a ć ,  
niż jakąkolwiek inną reformę. Gdyby nawet rząd 
był zniewolonym co do niektórych kategorji na 
równi z Galicją obdzielić inne kraje, to oddając 
swe domeny i lasy straciłby razem około % mi" 
liona zł. (średnio), zrzekając się podatku od wy­
szynku straoiłby 1,200.000 złr., razom zaś z do­
chodami, dla których mogłyby kraje własny 
stempel wprowadzić, o k o ł o  d w a  m i l i o n y  zł. 
Jest to suma, którą skarb państwa bez wielkiego 
uszczerbku, bez niedoboru już dzisiaj odstąpić 
może kraje m 1

Każdy sumienny polityk, któremu drogą jest  
przyszłość autonomii, niezawodnie podziela nasze 
zapatrywanie. Podnosimy je tutaj ponownie tylko 
dla tego, ponieważ pamiętamy, że przed kilku 
laty głównym argumentem przeciw projeatom po­
datków spożywczych było twierdzenie, że przynio­
są krajowi „tylko % miliona*, że więc nie warto 
się o nie ubiegać. Dzisiaj widzimy, że i owe %  
miliona byłyby się nam bardzo przydały. Gar­
dziliśmy pół milionem, toż zwaliliśmy na naszych 
następców obowiązek spłaty półmilionowego nie­
doboru z r. 1888 Ktc może dowolnie szafować 
obfitemi źródłami przychodów, ten nie powinien 
wprawdzie i drobnych lekceważyć, ale ma przy­
najmniej jakieś p o z o r y  za sobą. Kto jednak 
nie ma ż a d n y c h  p r z y c h o d ó w  i jest 
w położeniu gospodarza, sięgającego nadaremnie 
po obfitszą strawę, ho z góry już dolatują go gło­
sy, że strawa nie dla niego, ten nie sięgnie po 
owe na pozór mniej obfite owoce chyba tylko 
z upodobania w nieezynności i pomysłowych „kon­
wersjach*.

W polityce skarbowej państwa i kraju liczy  
się wyniki fiuansowe zamierzonych reform nie na 
miesiące ani na lata, a l e  n a  c a ł e  l a t  d z i e ­
s i ą t k i  a n a w e t  w i e k i .  Komn nasze 
projektowane przychody wydają się „hagatelką“ a 
milszą jest konwersja na cele k o n s u m c y j -  
n e , ten niechaj zechce zastanowić się nad nastę- 
pującemi cyframi.

Gdybyśmy z owej „bagatelki* m ieli przez 
67%  l&t, które objęte są projektami konwersji, 
tylko po 1 milionie rocznie, to w okresie tym 
wpłynie do skarhu krajowego 67 %  m i l i o n ó w .  
Gdybyśmy te wpływające miliony fruktyfikowali, 
mielibyśmy na końcu tego okresu około 250 do 
300 m i l i o n ó w .  Jeżeli przeciwnie odw ócim y  
się od takich bagatelek i zaciągniemy dług kon-

wersyjny, to za nieznaczną ulgę budżetową w naj­
bliższych s i e d m i u  l a t a c h ,  bez możności 
prowadzenia jakichkolwiek inwestycji, zapłacą na­
si następcy w tym samym okresie tytułem rat 
amortyzacyjnych i procentów około 100 m i l i o ­
n ó w .  Wybierajmy więc między korzyściami „ba- 
gatelnemi* a konwersyjnem i!

Szkoły średnie.
Sejmowa komisja szkolna, na podstawie re­

feratu rektora uniwers. krakowsk. dr. Zakrzewskie­
go, przedłożyła dzisiaj Izbie sprawozdanie swoje o 
przekazanem jej do zbadania sprawozdąniu Rady 
szkolnej kraj. o stanie szkół średnich i ludowych 
za lata 1880— 1890. Ze względu na ważność sa­
mej sprawy, jak niemniej ze względu na tę oko­
liczność, iż referat fen jest nader zajmująco na­
pisany, a zarazem porusza kilka doniosłych kwe- 
styj, podajemy go w obszernem streszczeniu.

Komisja z góry zastrzega się, że nie poddaje 
krytyce i ocenie planu, wedle którego są szkoły 
urządzone, a to z tego powodu, że Rada szkolna 
i tak nie mogłaby go zmienić, nie ma bowiem pra­
wa stosowauia nowego systemu, lecz działać ma 
wedle istniejącego. Może więc komisja ocenie tylko 
działalność Rady szkolnej kraj. Po wyrażeniu jej 
uznania tak za przedłożone sprawozdanie jak i za 
cały kierunek, zwraca komisja uwagę, ii  w kraju 
naszym zachodzi r a ż ą c a  d y s p r o p o r c j a  w sto­
sunku ilości szkół realnych do ilości gimnazjów. 
W r. 1875 obok 23 gimnazjów z 7135 uczniami, 
istniało w Galicji 5l/a szkół realnych z 2545 
ucmiami, a |  lalach następnych stosunek ten 
coraz bardziej się zmieniał na niekorzyść szkól 
realnych, tak iż w r. 1890 jest obok 26 gimna­
zjów z 12.555 uczniami, tylko 3% szkól real­
nych (3 całe i jedna niższa) z 1050 uczniami. 
Przyczyny tego, zdaniem komisji, najważniejsze 
lożą głęboko w naturze stosunków naszego kraju 
i usuwają się z pod wDływu wszelkich zarządzeń 
szkolnych (nierozwinięty przemysł i handel itp.), 
ale jedną, na którą słusznie zwraca uwagę Raaa 
szkolna w swojem sprawozdauiu, j e s t : w a d l i w y  
u s t r ó j  n a s z y c h  s z k ó ł  r e a l n y c h .  Z po­
czątku garnięto się do nich w nadziei, że można 
tam przygotować się do zawodów praktycznych, 
gdy się zaś przekonano, że szkoły te Draktycznej 
nauki nie dają, a zamykają dostęp do szeregu 
innych zawodów, zaczęto zapełniać gimnazja. Zda­
niem komisji, należałoby przystąpić do organiza­
cji szkół realnych. Ustawodawstwo o nich należy 
do sejmów, z ktorego to prawa skorzystały wszyct- 
kie kraje prócz Galicji, i przeprowadziły organio 
zację drogą ustaw krajowych.

W gimnazjach również istnieją, zdaniem 
komisji, liczne braki, na które powszechnie mo­
żna słyszeć skargi, w wielkiej części przesadne, 
ale w części uzasadnione. Przyczyną tych wadli­
wości jest p r z e p e ł n i e n i e  n a s z y c h  g i ­
m n a z j ó w  — spowodowane z jednej strony 
brakiem dostatecznej ilości zakładów, brakiem 
zwłaszcza dostatecznej ilości posad nauczyciel­
skich i ztąd wynik ijąeym brakiem nauczycieli 
ukwalifikowanych, z drugiej strony tem, że w g i­
mnazjach naszych znajduje się wielu uczn.ow, 
którzy się tam znajdować nie powinni. Ktokol­
wiek miał sposobność zapoznać się bliżej z g i­
mnazjami gi licyjskiem i, ten zawsze dochodził 
do przekonania, że bardzo znaczny procent koń­
czących je maturzystów, mimo otrzymanego świa­
dectwa dojrzałości, na prawdę dojrzałym do 
wyższych studjów nie jest. W miarę wzrostu 
frekwencji w gimnazjach obniża się jakość u- 
czniów pod względem uzdolnienia z największą 
szkodą dla całej nauki gimnazjalnej. Wobec 
większej ilości uczniów o zdolnościach nader 
umiarkowanych, obniża się i sposób traktowania 
przedmiotu i wymagania względem wszystkich 
aż do ostatnich granic możebnycb, na czem naj­
większą szkodę ponoszą uczniowie zdolniejsi, któ­
rzy wskutek tego stanu niejednokrotnie popadają 
w lenistwo. Podwyższenie opłaty szkolnej nie 
powstrzymało prócz w pierwszej chwili — 
nadmiernej frekwencji w naszych gimnazjach 
i ich przepełnienia. Jest to zresztą objaw, który 
wynika z żądzy nauki i ośw itty  ze wszech miar 
chwalebnej. P r z e p e ł n i e n i u  g i m n a z j ó w  
skutecznie z a r a d z i ć  m o ż n a ,  zdaniem ko- 
m i s j i ,  tylko z jednej strony z a k ł a d a n i e m  
s z k ó ł  i n n e g o  r o d z a j u ,  a mianowicie szkół
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(Ciąg dalszy).

Stali teraz twarzami do siebie zwróceni i 
jeden drugiego wzrokiem świdrował. Widać było 
że z nich każdy usiłował swoje m y ś l i  ukryć, a 
a pragnął zamiary przeciwnika odgadnąć.

—  Jam człowiek zwyczajny, sim plex serwis 
D ei, do polityki wcale się nie mięszam, bom nie 
tutejszy poddany —  zaczął pan Lisiński głosem  
jak miód słodkim — ale mimo to serce niezmier­
nie mnie boli, gdy patrzę na rozbrat istniejący 
tn od tak dawna między Polakami a Rusinami. 
Czyż Słowianie mnszą wiecznie toczyć z sobą 
watkę bratobójczą i krwawić się na pociechę Niem­
com ? Czyż nie byłoby stokroć lepiej i piękniej, 
gdyby sobie dłonie podali? A na kim wina cięży 
za to rozdwojenie ? tła  jednych i na drugich, 
choć nie w równej mierze... Sprawiedliwość na­
kazuje mi wyznać, że Polacy więcej zawinili, a 
że Pan Bóg taką mi już dał naturę, iż choćbym 
nie chciał, muszę stawać zawsze po stronie słab­
szych i uciśnionych, przeto będę najszczęśliwszym, 
jeżeli Rusini naszego powiatu dźwigną się trochę 
przy mojej pomocy. Stanie się to zaś wtedy, gdy

pan Grzywa zasiędzie na krześle prezesa Rady 
powiatowej.

— Rzoczywiście ? —  paroch przerwał tonem 
ironicznym.

— Nie inaczej, księże dobrodzieju. Mówmy 
tylko otwarcie, jak na ludzi rozsąduych przysta­
ło, bo przecie augurowie między sobą nie mieli 
tajemnic.. Pan Grzywa jest mężem roztropnym i 
zacnym, jakie są jego cnoty, ja jeden mógłbym 
osądzić, bo go znam lepiej niż inni, wszelako 
w sprawach politycznych czy może on się mierzyć 
z księdzem dobrodziejem? Czy ma on tę, co jego­
mość, bystrość umysłu, łączność sądu i stanowczość 
w działaniu ? Kto więc stanie się powoli istotnym  
kierownikiem rady, on, czy też ksiądz proboszcz? 
Nie trzeba być prorokiem, żeby to przewidzieć... 
Bynajmniej co do mnie, nie mam pod tym wzglę­
dem żadnej wątpliwości... Osoba samego marszał­
ka nie wchodzi tu więc w rachubę. Idźmy jednak 
dalej... Ksiądz proboszcz znając Polaków, wie, że 
w zbiorowisku są oni tak samo lekkomyślni, jak 
każdy z nich z osobna. Ilekroć ambicja każe m 
się starać o zwycięztwo, walczą o nie z wielką 
zaciekłością, często gęsto składają przy tem dowo­
dy niezwykłego bohaterstwa, za to gdy raz zwy- 
cięztwo odm.osą, nie starają się go nigdy wyzy­
skać i spoczywają na laurach. I u nas tak będzie. 
Zdobywszy raz większość w Badzie powiatowej, 
są już z tego tak zadowoleni, że o przyszłości 
pewnie myśleć nie będą. Dam głowę w zakład, że 
znaczna większość obywateli wybranych, na posie­
dzenia wcale nie będzie przyjeżdżała, a wtedy te­
raźniejsza mniejszość, zostająca pod rozkazami 
księdza dobrodzieja, stanie się prawdziwą większo­
ścią. Ale i na tem nie koniec. Ksiądz proboszcz 
mając ciągłe stosunki z panem Grzywą, potrafi

najlepiej dopilnować, żeby parafia po księdzu Ba- 
zylim nie dostała jakiej osobistości do tego nie­
powołanej...

Tn pan Lisiński przerwał i okiem bystrem 
badał parocha. Ten słuchał uważnie cały w sobie 
skupiony. Słowa gościa musiały mu się podobać; 
prawdopodobuie były one także zgodne z jego 
własnemi zapatrywaniami, skoro nśmiech złośliwy 
znikł z jego oblicza, i one zrobiło się poważne, 
prawie surowe. Gdy pan Lisiński mówić przestał, 
ksiądz chwilę jeszcze myślał, potom zapytał:

—  A gdybyśmy na tę propozycję przystali, 
czy wiceprezesostwo przyrzeklibyście nam na 
piśmie ?

— Zdaje mi się, księże proboszczu, że ustne 
zapewnienie oowinnoby tn wystarczyć.

— V eria  nolant, scrip ta  tnanent.
— Ha! jeśli bez tego obejść się nie może, 

to pan Grzywa przyszłe takie zobowiązanie je­
szcze dziś.

—  Jego własny podpis nie wystarczy... 
Prócz Grzywy musiałoby ten .okum ent podjisać 
jeszcze najmniej trzech członków rady z po za 
kurji mniejszej własności, inaczej nie mielibyśmy 
żadnej rękojmi, iż nas nie wykiernjecie na dut- 
ków. Cztery głosy wasze, dorzucone do naszych 
dziesięcin, daje nam większość, & dopóki tej nie 
będziemy mieli zapewnionej, nie zobowiążemy się 
do niczego.

—  Chociaż warunek księdza dobrodzieja 
jest twardy i niespodziewany, dołożę jednak sta­
rań, by go spełnić. Gdy w grę wchodzą ważne 
sprawy krajowe, nie wolno m yśleć o wygódkach, 
lecz trzeba pracować. Teraz księdza dobrodzieja 
pożegnam, a jutro nad w iczorem przyjadę z rze­
czą gotową.

— Daj Boże szczęście — paroch sncho od­
powiedział.

Pan Lisiński podaną sobie rękę uścisnął 
z głębokim ukłonem, i cichutko, na palcach wy­
szedł z pokoju.

Gospodarz wyprowadził go przed dom. D o­
piero tu na widok chłopaka, siedzącego na wózku, 
przypomniał sobie, że był w łaściwie Rusinem, 
więc też gościa odjeżdżającego po rusku po­
żegnał.

Pan Lisiński do Strzałkowic wróciwszy, od­
był dłuższą naradę w cztery oczy ze swoim dzie­
dzicem, poczem bezzwłocznie do miasta wyjechał. 
Szło o pozyskanie jeszcze trzech głosów z obozu 
polskiego dla przyszłego wicemarszałka, a tych 
wolał szukać między radnymi wybranymi z miast, 
ci bowiem byli oddawna pann Grzywie oddani, 
niż między obywatelami, na których bezwarun­
kowo nie można było liczyć. W ycieczka musiała 
powieść się jak najlepiej, skoro nim godzina upły­
nęła, pan Lisiński wielce uradowany, znów wró­
cił do Strzałkowic.

Nazajutrz miasto spuszczać się na listy i 
posłańców, wolał dla większej Dewnośu sam od- 
widzić ks. Szczurkiewicza, z którym ułożył osta­
tnie warnnki sojuszu zaczepno-odpornego. Po do­
konaniu tego dzieła, przesiedział zamknięty kilką 
godzin w swoim pokoju i pilnie coś pisał, a zaś 
wieczorem odszukał pana Grzywę w kancelarji, 
tu zamknął się z nim na dwa spusty i tak prze­
mówił :

—  Mam nadzieję, że dziedzic dobrodzhj nie 
weźmie mi za złe, jeżli teraz, gdy nasz okręt do­
bija nareszcie do brzegu, ośmielę sie zwrócić jego  
uwagę na pewną nader ważną okoliczność. Wpm 
wdzie pan dziedzic ma odemnie stokroć więcej

rozumu i doświadczenia, wszelako w sprawach 
parlamentarnych ja mam nieco wprawy bom się
0 nich z dawien dawna dosyć naczytał i nasłu­
chał. Zajmowały mnie one wielce...

—  A mnie wcale nic I — pan Grzywa przer­
wał i ręką machnął.

— Wiem ja bardzo dobrze, że paplanina 
parlamentarna nie mogła interesować umysłu tak 
praktycznego, który oddaje się jedynie rzeczom po­
żytecznym... Gdy atoli nadchodzi epoka gadulstwa, 
przeto radzi nie radzi musimy ją przyjąć jako złe 
konieczne, i wśród przykrości, które nas prawdo­
podobnie czekają, pragnę z całego serca, by moje 
wiadomości z dziedziny życia parlamentarnego, 
przydały się na co memu drogiemu dziedzicowi... 
Bardzo być może, że w w dniu wyborów, nim się 
zacznie głosowanie na marszałka, stronnicy da­
wnego prezesa wystąpią z szeregiem interpelacji, 
na które dziedzic dobrodziej będzie musiai odpo­
wiedzieć.

—  Kto mnie do tego zmusi? Nie odpowiem
1 basta!

— To nie uchodzi... przepraszam za otwar­
tość, złym atoli jest ten przyjacielem , kto 
prawdę tai. Wyborcy mają prawo żądać od kan­
dydata wyznania jego wiary politycznej, mogą go 
oni również w e zw ać , by powiedział, jak się zapa­
truje na te wszystkie sprawy, któremi. po doko- 
uanym wyborze, z urzędu swego będzie się musiał 
zaj nować. W ięc ubo dziedzic dobrodziej jest prze­
ciwnym, i to całkiem słusznie, wszelkiej -jadi.- 
ninie, z której, prawdy powiedziawszy, ludzkość 
nie ma żadnego pożytku, to jednak tym razem  
trzeba będzie koniecznie pychę z serca zrzucić i 
głos zabrać.

(O. d. n.)
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przemysłowych i handlowych, z drugiej zaś stro­
ny staraniem samych gimnazjów, żeby usunąó 
zawczasu takich uczniów, którzy się do gimna­
zjów, a zwłaszcza do klas wyższych, dostali n ie­
właściwie, którzy nigdy nie zdołają objąć całości 
przedmiotu. W tym kierunku Rada szkolna wy­
dała już niektóre zarządzenia, a komisja sądzi, 
że należy wytrwać i pójść dalej w tym kierunku. 
Egzamin przejściowy z gimnazjum niższego do 
wyższego, byłby najskuteczniejszym w tym celu 
środkiem.

Równocześnie trzeba jednak, powiada ko­
misja, starać się o wzrost liczby ukwalifikowa- 
nych nauczycieli, a nadto pomnożyć liczbę g i­
mnazjów w ten sposób, aby z połączenia istnieją­
cych już, gotowych i utrzymujących się stale od 
dawna klas równorzędnych we Lwowie i Krako­
wie, otworzono nowe zakłady samoistne. Dopiero 
gdy się tej naglącej potrzebie zadość uczyni, 
przyjdzie kolej na zakładanie całkiem nowych 
gimnazjów po miastach mniejszych, gdzie ich nie 
ma jeszcze dotychczas. Dalej podnosi komisja, 
ie  suplenci stanowią u nas " prawie */s części 
ciała nauczycielskiego. Temu stanowi należałoby 
również zaradzić przez ustanowienie nowych po­
sad nadetatowych. Olbrzymi zastęp 201 supleu- 
tów, w większej połowie (111) nieposiadających 
żadnego egzaminu kwalifikacyjnego, może słu sz­
nie przerazić. Taka suplentura, trwająca niekiedy 
lat kilkanaście' odstrasza, —  od poświęcenia się 
zawodowi nauczycielskiemu. Młodzież zdolniejsza 
coraz bardziej stroni i usuwa się od zawodu nau­
czycielskiego, a garnie się do niego przeważnie 
taka młodzież, która nie czuje w sobie zdolności, 
żeby zdobyć sobie z czasem w innym zawodzie 
wyższe stanowisko i gotowa jest poprzestać na 
zawsze na szczupłem zaopatrzeniu. W tym wzglę­
dzie odwołuje się komisja do W ydziału krajowe­
go, ażeby, o ile nie sprzeciwiają się temu akta 
fundacyjne, znaczniejszą ilość stypendjóu zare­
zerwował wyłącznie dla odznaczających się pracą 
i zdolnością młodych ludzi, klórzyby się chcieli 
poświęcić zawodowi nauczycielskiemu Takim 
stypendystom należałoby nałożyć obowiązek wstą­
pienia do służby nauczycielskiej. Dalej podnosi 
komisja przeciążenie dyrektorów gimnazjalnych 
czynnościami administracyjnemi, byłoby zatem  
pożądanem, ażeby mogli oni otrzymać pomocni­
ków. W końcu wskazuje komisja jako rzecz ua- 
der pożyteczną odbywanie konferencyj dyrektor­
skich, na których nawzajem mogliby udzielać 
sobie spostrzeżeń.

Co się tyczy plauu naukowego, podnosi ko­
misja, że oceniając działalność Rady szkolnej kraj. 
nad jego wykonaniem, musi zaznaczyć z uzuaniem, 
że w ostatnich latach zrobiono bardzo wiele, aby 
naukę każdego przedmiotu uprościć i pewniejsze 
osiągnąć przez nią rezultaty,— odnosi się to zwła­
szcza do nauki obn języków klasycznych. Co do 
języka niemieckiego oświadcza komisja, iż nuwa 
metoda dr. Germana i dr. Petelenza rokuje na 
przyszłość jak najlepsze skutki.

G o r z e j  j e s t  z j ę z y k i e  na p o l s k i m ,  
g d y ż  d z i ś  m a ł o  k t o  w G a l i c j i  u m i e  
p i s a ć  i m ó w i ć  p o p r a w n i e  po p o l s k u ,  
błędy językowe i gramatyczne popełniają nawet 
ludzie wysoko wykształceni, nie zdając sobie wea 
le z tego sprawy.

To, co dla podniesienia nauki języka pol­
skiego uczyniono w latach ostatnich : ułożenie
nowych wypisów, prace nad uproszczeniem gra­
matyki, pouczenia dla nauczycieli języków klasy­
cznych, szczególniej zaś zamierzona rewizja sy­
stematyczna podręczników pod względem języko­
wym, — wszystko to są czyny Rady szkolnej 
krajowej, które zasługują na uznanie i mogą 
sprowadzić zwrot pożądany, a pomyślny. Komisja 
podnosi atoli, że w tych zabiegach potrzeba nadto 
w s p ó ł d z i a ł a n i a  s z c z e r e g o  w s z y s t k i c h  
w ł a d z  i n n y c h  i c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
k t ó r e  t u w ł a ś n i e  ma  p o l e  s z e r o k i e ,  
ż e n y  o k a z a ć  d u c h a  p r a w d z i w i e  o b y ­
w a t e l s k i e g o ,  a stojąc samo ciągle i czuj­
ni i na straży poprawności języka polskiego, do­
wieść czynną nad nim opieką, że język ojczysty 
jest drogi dla wszystkich nietylko z pozoru.

Zwracając uwagę na na'-kę przedmiotów 
nadobowiązkowych, komisja szkolna przyjęła z za­
dowoleniem do wiadomości, że niemal wszyscy 
uczniowie szkół średnich, prawie bez wyjątku, 
uczą się chętnie i skutecznie historji ojczystej i 
że Rada szkolna krajowa stara się o udoskonale­
nie nauki tego przedmiotu.

Komisja zwraca dalej uwagę na biblioteki, 
przeznaczone dla młodzieży. Celniejsze utwory li­
teratury naszej i obcej, a zwłaszcza przekłady 
z dzieł z języków niedostępnych dla ogółu mło­
dzieży, nadawałyby się do zorgauizowania wyda­
wnictwa zbiorowego pod kontrolą władz szkolnych, 
przy pewnej subwencji z funduszu krajowego.

Jako ostatni punkt podnosi komisja w swem 
sprawozdaniu, karność szkolną, jako główny śro­
dek, którym się szkoła może posługiwać, aby wy­
pełnić swoje zadanie wychowawcze. Ażeby utrzy­
mać karność poza Bzkołą, mogłyby, zdaniem ko-

~7~ wyczynić się do togo i zadanie szkoły 
nłatwic, dwa środki: zaprowadzenie stosownego 
u m u n d u r o w a n i a  dla uczniów i ściślejsza niż 
dotąd kontrola ze strony władz szkolnych nad tem, 
jakiego rodzaju nadzór i opiekę domową mają u- 
czmowie, tórzy me mieszkają przy rodzicach lub 
najbliższych krewnych. W kofieu podnosi komisja 
kwestję karności wśród samego ciała nauczyciel­
skiego. Zdaniem komisji, poziom moraluości i kar­
ności wśród nauczycielstwa szkół średnich z pe­
wnością nie jest niższy, lecz owszem stoi wyżej, 
niż wśród któregobądź innego stanu ludzi wykaztał 
conych.

Ostateczne wnioski komisji, dążące do we­
zwania rządu, aby 1) przedłożył sejmowi projekt 
reorganizacji szkół realnych, 2) z istniejących klas 
równorzędnych we Lwowie i Krakowie ntworzył 
osobne gimnazjum, 3) aby mianował co najmniej 
po 1 nauczycielu nadetatowym na każde 2 klasy 
równorzędne, 4) aby W ydział kraj. rozdzielał i- 
ntuiejące stypendja tak, by przez to zapewnić przy­
bytek sił nauczycielskich dla gimnazjów, 5) aby 
rząd pomnożył liczbę nauczycieli języka niem ie­
ckiego i 6) by zaprowadził umundorowanie u- 
czmów podaliśmy onegdaj w dosłownem  
brzmieniu.

Precz z sejmem „krajowym!"
Coraz bardziej zakorzenia się między nami 

wyraz „sejm krajowy", gdy mowa o sejmie na­
szym czy jakim w ogóle sejmie anstrjackim. Jestto  
niedorzeczność językowa, a jeszcze fatalniejsza 
niedorzeczność prawno-polityczna, tem bardziej 
rażąca, że używają jej nietylko dzienniki, ale tak­
ie  przedstawiciele władz autonomicznych i rzą­
dowych, a nawet posłowie i członkowie sejmu.

„Sejm krajowy" nie jest tłumaczeniem tego, 
co w niemieckiem słowo L andtag  wyraża, ale tłu- 
maozeniem śmiesznem tych dwóch wyrazów, z któ­

rych się słowo Landtag  składa. Dojdziemy chyba 
nareszcie do jakiego „krajosejmu". Landtag  zna­
czy po polsku sejm.

Pod względem prawno-politycznym zaś, wy­
raz „sejm krajowy" nietylko jest niedorzecznością, 
ale w konsekweucji nadaje Radzie państwa zna- 
czeuie, jakiego ona nie posi: da, którego jej 
w konstytucji, jużcić z umysłu, ze słusznych Do­
wodów nietylko nie nadano, ale wręcz odmówiono. 
Z sejmem k r a j o w y m  może loicznie licować 
tylko sejm p a ń s t w o w y ,  takiego zaś sejmu k on­
stytucja austrjacka nie zna — a skoro nie ma 
sejmu państwowego, nie ma też sejmów krajo­
wych, nie ma sejmu krajowego galicyjskiego.

W edług konstytycji, Rada państwa jest ty l­
ko d e l e g a c j ą  k r ó l e s t w  i k r a j ó w  — sejmy 
mają przeto reprezentacyjnie wagę w y ż s z ą  
od Rady państwa, bo źródłem jej są sejmy tych 
królestw i krajów, i pod tym doniosłym wzglę­
dem prawno-politycznie nic się nie zmieniło przez 
zaprowadzenie wyborów bezpośrednich. Mimo tej 
zmiany co do wyborów, nie nastąpiła zmiana w 
konstytucyjnej nazwie Rady państwa jako repre­
zentacji k r ó l e s t w  i k r a j ó w .  W stosunkach 
też prawno-politycznych z irugą dzielnicą mo­
narchii austro-węgierskiej, z Węgrami, Rada 
państwa nosi miano „Zebranie królestw i krajów 
w Radzie państwa reprezentowanych" — austrjac- 
kiego s e j m u  p a ń s t w o w e g o  W ęgrzy nie u- 
znają, i Rada państwa ani też rząd austrjacki 
nie żądają tego uznauia.

Dlaczegóż mamy z własnej woli wyrazem  
„sejm k r a j o w y "  nadawać Radzie państwa zna­
czenie prawno-polityczne wyższe, niż jej się na­
leży?  Jestto lekkomyślność go rze j niż śmieszna, 
bo karygodna, jeżeli już nie nazwiemy tego 
wprost zdradą polityczną, bez zastanowienia na 
■obie samych popełniauą.

Sejmowa komisja szkolna, która w swojem  
„Sprawozdaniu o sprawozdaniu Rady szkolnej kra­
jowej o stanie szkół średnich galicyjskich w la­
tach szkolnych 1888—1890“ gorliwie a słusznie 
domaga się przestrzegania czystości języka pol­
skiego, gdzie mówi o sejmie, używa poprostu ty l­
ko wyrazu „sejm", a nie „sejm krajowy", bo też 
czyniąc inaczej, sama byłaby się dopuściła po­
gwałcenia języka.

Za tym przykładem powinny pójść nietylko 
dzienniki polskie, ale też sejm cały, z W ydzia­
łem krajowym, ze swemi kom isjam i, posłami i 
członkami wirylnymi, tudzież władze rządowe.

Precz z s e j m e m  k r a j o w y m ,  a trzy­
majmy się s e  j m u !

Niechaj prawodawstwo krajowe, sejmowe — 
tak jak jest obecnie de ja re  i de facto  —  nadal 
też pozostanie r ó w n o r z ę d n e m  z prawodaw­
stwem ogólao-państwowem !

[ r o t a  miejscowa 1 zamiejscowa.
L w ów  dnia  11. listopada.

* Telegram kondolencyjny wystosowali dziś 
posłowie sejmowi de ministra skarbn następującej 
treści: „Posłowie sejmu krajowego biorąc żywy udział 
w trosce Waszej Ekscelencji z powoda słabości do­
stojnej Małżonki, wynurzają gorące życzenie rychłego 
wyzdrowienia pacjentki". Pocztą zaś wysłano do p. 
ministra pismo kondolencyjne, zaopatrzone podpisami 
niemal wszystkich posłów znajdujących się w Izbie.

* Stan zdrowia pani Dunajewskiej polepszył 
się; przebieg choroby normalny i bez komplikacyj.

* Wieczorek Mickiewiczowski urządzany sta­
raniem młodzieży akademickiej odbędzie się 26. bm. 
w sali ratuszowej. Artystyczne kierownictwo objął p. 
Wszelaczyóski.

* Doktorat. P. Paweł Władysław Szajna, prak­
tykant sądowy, rodem z Rymanowa w Galicji, otrzy­
mał na krakowskim uniwersytecie stopień doktora 
praw.

* Mianowania. P. Nałęcz Przytocki został mia­
nowany starszym inżynierem a pp. Moczydłowski i 
Michalski inżynierami w służbie wojskowej.

* Prezenty na gk. probostwa otrzymali: ks. 
Grz. Moroz na Dosiniec, Marceli Kunowski na Krzy­
wkę w pow. sanockim.

* S lu b  p. Mieczysława 8 c h m i 11 a , dyrektora 
teatru lwowskiego z panną Marją R u s z k o w s k ą ,  
córką śp. leksrza i właś-lciela dóbr, odbędzie s ę w 
Warszawie w sobotę 15. bm. przed południem. W 
tym też oeln p. Schmitt wyjechał wczoraj do War­
szawy.

Ślub dr. Władysława Szujskiego, koncypienta 
prokuratorji sksrbu, syna pani Józefowej z Jełowi- 
ckich Szujskiej z panną Jósefą Zielińską, córką p. 
Eugeniusza Prues Zielińskiego i Marji z br. Gost­
kowskich. odbędzie się d. 18. bm. w Chomranicach.

* Dr. Chramiec właściciel zakłada hydropa- 
tycznego w Zakopanem, przybył do Lwowa na dni 
kilkanaście.

* Wybory krakowskie. Przy wczorajszym 
wyborze komitetu przedwyborczego dla m. Krakowa 
oo do wyboru posła do Rady państwa zwyciężyła li­
sta Ceasu 244 głosi mi przeciw liście N . Reform y , 
która otrzymała 101 gtesów.

* P o sa d y  do ob sad zen ia . Magistrat ogłasza, 
że wakuje posada posługacza przy katedrze patologii 
na wszechnicy w Krakowie z terminem podań de 
20. bm., dalej posada cywilnego agenta policyjnego 
przy dyrekcji policji we Lwowie z terminem do 15. 
bm. i posada posługacza przy szkole weterynarskiej 
we Lwowie z terminem do 30. bm. a wreszcie posa­
da kancelisty przy gal. dyrekcji domen i las<5 w we 
Lwowie z terminem podań do 25. bm.

* W ygn an ie . Sąd okręgowy w Warszawie ska­
zał Władysława Miłkowskiego za samowolne opu­
szczę nie kraju na wieczne wygnanie t  granic państwa.

t  Hr. Maurycy E sterh a zy  radca tajny i pod­
komorzy zmarł w Pirnie w Saksonii w 83 r. tycia. 
Brał on czynny udział w życiu politycznem Austro- 
Węgier. Przez dłuższy ozas zajmował stanowisko po 
eła przy stolicy papieskiej. W r. 1865 w mini terjnm 
Belcrediego ki« o wał sprawami zagranicznemi, a 
w r. 1867 w ministarjum Schmerlinga zajmował sta­
nowisko ministra bez teki. W r. 1866 sprzeciwiał 
się stanowczo wszelkiemu porozumieniu z Włochami.

* W O ży d o w ie  W pow. złoczowskim odbyło się 
onegdaj staraniem miejscowej Rady szkolnej iroczy- 
ste nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. Józefa 
Sąsiedzkiego, inspektora szkół.

* O d ło żen ie  u r o c z y s to śc i. Dwudziesta piąta 
rocznica założenia w Krakowie ochotami ] straży o- 
gniowej, której obchód oznaczony był na dzień 15. 
bm., wskutek uohwały komitetu obchodzoną będzi e 
później.

* Otwarcie zakładu Gartenbergów. Wczo- 
raj o godzinie 3. po południu odbyło się w Droho­
byczu otwarcie domu ubogich staroów, fundowanego 
przez małżonków Gartenbergów. W uroczystości u- 
czestniczyli namiestnik Badeni, marszałek powiatowy 
Bielski, posłowie dr. Marchwicki, dr. Roszkowski, 
Szozepanowski Stanisław, Tarnowski, starosta Świ- 
talski, wszyscy miejscowi naczelnicy władz rządo­

wych, reprezentant wojskowości, reprezen'ant zboru 
lwowskiego dr. Byk, oraz bardzo liczna publiczność. 
Przed pięknie przedstawiającym się domem partero­
wym, w którym znajdzie przytułek 20 mężczyzn i 
2C kobiet, zstawiono bramę tryumfalną, gdzie fun­
dator z małżonką przyjęli namiestnika i gości. Akt 
otwarcia odbył się w sali przeznaczonej do modli­
twy, a dokonał go rabin przybyły z Morawy Tau- 
beles przemową poleką ; chór z templn lwowskiego 
z kantorem odśpiewał psalmy, poczem nastąpiło od­
czytanie akta pamiątkowego i podpisanie go. Po a- 
roczystośoi odbył się obiad u Gartenbergów, do któ­
rego zasiadło około 100 osób, namiestnik p'jechał 
tymczasem do prezesa Rady pow. p. Bilskiego do 
Rydlinieo.

* Straszne następstwa mógł za sobą pocią­
gnąć wypadek który zdarzył się 2. bm. w Kupczyń- 
caoh pow. Tarnopo^kim. W gorzelni bowiem tam­
tejszej nastąpiła skutkiem zamknięcia rnry z parą 
eksplozja. Z lndzi na szczęście nikt nie poniósł u- 
szkodzenia.

* S am ob ójstw o . Annę Sied, oO-letnią wdowę 
po majorze, znaleziono on-gdaj nieżywą w mieszka­
niu jej pod 1. 149. przy ulicy Mickiewicza w Kra­
kowie na Podgórzu. Odebrała sobie ona życie przez 
umyślne zaczadzenie się węglem. Siedową znaleziono 
leżącą na łóżku z krucyfiksem i szkapler em na 
piersiach ; okno było szczelnie zamknięte, a piec o- 
twarty, blachy w piecu pouchylane. Zdaje się, że 
opłakany stan materjalny, (pobierała bowiem tylko 
8 złr. miesięcznej pensji), spowodował do tego kro­
ku nieszczęśliwą.

* Poufne zebranie leśników odbędzie się w 
sobotę dnia 15 br. w lokalu Dyrekcji domen i la­
sów ul. Kopernika 1. 20.

* W kasynie mlejskiem odbędzie się w so­
botą dnia 15. bm. przedstawienie amatorskie. Ode­
graną będzie komedja w 3. aktach M. Bałuckiego 
p. t. „Grube ryby". Początek o godz. 7. wieczór. 
Lista (twarta. Bilety wydawaue będą w piątek 
wieczór.

* W czytelni naukowej (Rynek 43) odbędzie 
się w czwartek 14. listopada o godz. 7. wieczorem 
odczyt p. Władysława Dzwonkowskiego p. t. „O u- 
ozuoiach klasowych."

* Zmarli. Józefa Mazanowska, zmarła we Lwo­
wie w 22 roku życia.

Ks. Gerard Lech, proboszcz w Haczowie, zmarł 
temi dniami. W trudnych chwilach 1846 r. objął 
ks. Lech probostwo i aż do śmierci otaczany był 
czcią współobywateli i serdecznem przywiązaniem ko­
latorów, oraz parafian swoich z powodu prawdziwych 
cnót kapłańskich i obywatelskich.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoła poli­
technicznej donosi dnia 12. listopada o godzinie 12. 
w południe:

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w po­
łudnie d. 11. bm. do 12. g. w południe d. 12. b. m.: 
mieliśmy wiatr co do kierunku przeważnie połudn.- 
wschodni, co do siły słaby (2 0), stan nieba zmien­
ny, powietrze wilgotne (8 0 % wilg. względ.), opad: 
deszcz nieznaczny ; wysobośó. opadu 0 2.

Średnia temperatura doby była 9 1° O, naj­
wyższa 4 -  12.4° C wczoraj po połndn., najniższa 

6 0 "O w nocy.
Uwaga: Dziś o pół do 12 zaczął deszcz rosić, 

zresztą była doba przeważnie pogodna.
Zniżka barometryczna 735— 740 mm. znajdo­

wała się w Islandji; zwyżka 780— 775 mm. w półn. 
Rosji; zniżka drugorzędna utworzyła się w północnej 
Hiszpanii.

Barometr .idzie w górę; stan barometru zredu­
kowany do poziomu morza był dziś o 9 godz. rano 
760 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. g. w po­
łudnie d. 12. bm. do 12 w południe d. 13. bm.:

Wiatr będzie oo do kierunku przew. wschodni, co 
do siły słaby (1— 2); średnia temperatura doby ob­
niży się do -j- 8 0°; stan nieba będzie chmurny, 
względna wilgotność powietrza podniesie się do 
90%; opad : deszcz. Mglisto.

* Jutro, dnia 13. listopada: św. Egeniusza.—  
św. Akindyna.

Dla biednego szewca nadesłano do naszej 
Administracji: WPan S. z Torskiego złr. 5.

— Odpowiedź od Administracji. Wny Pan
R . to o . poceta Bóbrka. Na reklamację Szan Pa­
na, że zdarza się, iż tamtejszy urząd nieraz wcale 
nie doręcza „Gazety" — a czasami po dwa lub trzy 
numera poszle od razu —  mamy zasz -zyt odpowie­
dzieć, ie w tym wypadku wina nie po naszej stro­
nie, gdyó Gazetę codzień wysyłamy regularnie. W 
razie jeśli Gazeta nie dojdzie, prosimy zaraz zawia­
domić nas o tem w niepłaconym liście — a uczyni­
my co należy, aby Szan. Pan regularnie otrzymywał 
nasze pismo.

— Odkryele Kocha. Ne klinioe Bergmana, jak 
telegrafują z Berlina, skonstatowano znakomite wy­
niki leczenia metody Kocha. Parlament zawotuje pół 
miliona, ażeby Kochowi umożliwić rozszerzenie do­
świadczeń także w kierunku innych zakaźnych słn- 
bośei. Liczą tu, że z jakie 500.000 ludzi przyjedzie 
do Berlina celem leczenia się i obawiają się przepeł 
niema. Asystent Kocha, Libert, dokonał dwa leeze- 
nia na klinice we Frankfurcie z zadziwiającym skut­
kiem. Jutro we czwartek nastąpić ma jakaś enun­
cjacja Kocha. Cena materji injekcyjnej we flaszce, 
obliczonej na sześć injekcyj, będzie wynosiła około 
30 marek.

T e u r i .  O r t ł n . -
Z głębi południowej Ameryki przedostaje się 

do Europy ponura wiadomość o tragicznym końcu 
szlachetnego i niezwykłego człowieka...

Na eaiuym cyplu południowej Ameryki strzela 
w wilgotne, siwe chmury samotna, nie porosła krze­
wami skała. Okręty, które opływają przylądek Horn, 
znają tę skałę. Należy to do ioh zwyczs'ów zatrzy­
mywać się w pobliżu skały i wysyłać do niej czół­
no, które podpływa do żelaznej beczki, żelaznemi 
łańcuchami i klamrami przymocowanej do owej ska­
ły. Beczce tej zostają powierzone listy załogi okrętu 
a w b ij  sl ie znowu listy, jakie się w niej znajdują,’ 
a których adresy wskazują na miejscowości, jakie o- 
krę.t ma dotknąó w dalszej swej podróży, zoBtają 
wyjmowane. Jest coś wzniosłego w tem dziwnie pry- 
mi ywnęm urządzeniu poczty, którą człowiek dla sie- 

10 Przygotował w samym środku niezmierzonyoh 
mas wody i puszczy skalnej.

i a  . stałym lądem a tem ultim a Thule
ludzkich urządzeń miał — na szczęście, można dziś 
jeszcze to powiedzieć: miał -  rozbić się żelazny trój - 
masztowiec „św. Małgorzata", w podróży z Monte- 
wideo do Yalparaiso. Kapitan okrętn Jan Orth, da­
wniejszy arcyksiąię Jan, i załoga jego okrętu, zagi­
nęli. Wszelkie poszukiwania pozostały dotąd bezsknte- 
cznemi i powiększyły jeno zaniepokojenie o los czło­
wieka, który zdawał się byćstworzonym do wielkich 
rzeesy.

Kapitan pewnego statku handlowego, który po­
wracał od brzegów chińskich, widział w pobliżu 
przylądka Horn trzy barki, które stały się ofiarą bu­
rzy, jaka z końcem lipoa i początkiem sierpnia w 
okolicach tych panowała. Jedna z tych barek miała 
byó podobną do „św. Małgorzaty" Opowieść ta w 
połączeniu z faktem, iż prawie od czterech miesięcy 
okręt wraz z całą załogą gdzieś się zapodział, dają 
powód do niepokt. jcego przypuszczenia, które zdaje 
się mieć za sobą wiele prawdy. Tymczasem w kro­
nice podróży po oceanach takie wypadki nie są od­
osobnione, iż załoga okrętu, który stał się łupem or­
kanu, przynaj liniej w części uratowała się na ło­
dziach, dopłynąwszy do jakiegoś lądu, ozy to stałe­
go, ozy też wyspy, na których dopiero po długich 
latach niebezpieczeństw i ciężkich walk z przyrodą, 
została z reguły prawie przypadkowo odnalezioną. 
Że podobny los spotkał i kapitana Jana Ortha, na 
razie nie ma jeszcze żadnych danych. Ale jak długo 
myśl, że katastrofa „św. Małgorzaty' pochłonęła ca­
łą jej załogę, opiera się tylko na przypuszczeniu, tak 
dłngo nie możn* jeszcze tracić nadzisi, iż rozbitki 
nie znaleźli jakiegoś cudownego ocalenia.

Nie wielu zapewne było książąt, którzyby z ró­
wnie wielkiemi zdolnościami umysłowemi łączyli od 
młodości tyle powagi, i którzyby tyle pracowali nad 
uzupełnieniem swego wykształcenia, jak J an Sa l -  
v a t o r  T o s k a ń s k i .  W zabawach, polowaniach i 
innych „sportach" nie znajdował on żadnej przyje­
mności. Tem usilniej natomiast kształcił się, studjo- 
wał, rysował od wczesnego ranka do późnej nocy. 
Muzyka byłt. jedyną jego rozrywką i jedyną namię­
tnością.

W 22 roku życia, w r. 1874, jako major ar 
tylerji przybył on do Temeszwaru. Wady, jakie w 
broni tej zauważył, spowodowały go, i i  pochwycił 
za pióro, by napisać broszurę o reformie artylerji —  
gorąca krew uniosła go jednak za daleko, aż na a- 
renę polityczną. Z powodu zażalenia, jakie wskutek 
wycieczek młodego księcia, wniosła niemiecka imaa- 
eada przed dwór wiedeński, został przeniesiony ar- 
eyksiązę do piechoty do komornieńskiego pułku 12., 
stacjonowanego w Krakowie.

I tn wszystkie chwile wolne od zajęć poświę­
cał on pracy a rezultatem jej było dwutomowe dzieło
0 historji owego pu>bn. Sześć lat pracował nad tem 
dzitłem, w którem obok historycznych badań, znaj­
dzie czytelnik niemało politycznych zapatrywań, do­
wodzących postępowego szlachotnego sposobu myśle­
nia młodego księcia.

W niewiele lat później widzimy Jana Salwa­
tora jako polnego marszałka i komendanla dywizji 
piechoty w marmurowej sali wojskowo-naukowego 
kasyna we Wiedniu. Byłto wieczór 3. listopada 1883 
roku. Wobec audytorjum, złożonego z aroyksiążąt, 
jenerałów i oficerów miał wówczas 31 letni książę 
swój słynny odczyt: „ D rill oder Erzifhung?*  Mo­
tyw tego wykładu cechuje wiernie ducha, w jakim 
był utrzymany; było nini pizysłowie Rudolfa z Hab­
sburga: „Szorstkości mojej nieraz żałowałem ale do­
bre słowo, przyjazne spojrzenie rodzi posłuszeństwo
1 przywiązanie". Odczyt ten wywołał formalną rewo­
lucję umysłów w świecie wojskowym. Tendencja jego 
i dzisiaj jeszoze nie została w armii przeprowadzoną, 
ale były to idee zdrowe, idee nowe wskazujące tory, 
które ten jenerał przyszłości wskazywał. Nie za po­
mocą „drylu", lecz przy pomocy obyczajowych czyn­
ników wychowania pragnął arcyksiąże Jan urzeczy­
wistnić ideę powszechnego obowiązku względem pań­
stwa. Że go od tego ozasu niejednokrotnie nazywano 
idealistą, marzycielem, wiadomo, ale przyjdzie czas, 
w którym ten wykład inaczej i słuszniej zostanie 
oceniony niż dotychczas,

Takiego wystąpienia jednak przeciw „drylowi" 
nie spodziewano się od członka domu cesarskiego a 
do tego od jenerała armii. Serca tych z pośród armii, 
którzy myśleli poważnie, wyrjiwaly się radośnie do 
księcia, po którym spodziewali się nastania nowej 
ery. Jana Salwatora u ważano odtąd za „człowieka 
przyszłości" a on w is ocie, jako komendant ki rsu 
dla oficerów sztabowych, wdrażał swoje idee prakty­
cznie w umysła młodych członków korpusu oficer­
skiego. Działał jako reformator i położył podstawę 
do praktycznego kierunku w nauce bursa sztabowego 
co później prowadził dalej jenerał Hotze.

W r. 1884 nastąpiło przeniesienie arcyksięeia 
do Linon. Miało takowe być skntbiem jego częstych 
sarkastycznych uwag o osobach i rzeczach rozma 
itych. Obok komendy 3 dywizji piechoty znalazł on 
tam sposobność do opracowania wspaniałego ilustro­
wanego dzieła o zamkach północnej Austrji.

Gdy dziennik rozporządzeń wojskowych w trzy 
lata później niespodziewanie przyniósł uwolnienie księ­
cia z jego wojskowego stanowiska, wrażenie było po­
wszechno. Przypuszczenia, jakiemi starano sobie wy­
tłumaczyć ten wypadek były równie nie jasne, jak 
późniejsze kombinacje na temat przyczyn, które spo­
wodowały księcia, iż złożył nietylko swą godność 
wojskową, Lcz także należne mu mocą urodzenia ty­
tuły, dostojeństwa i prawa, aby jako zwyczajny oby­
watel, jako Jan Orth, przesunąć się przez życie. 
Jestto niesłychany wypadek w siedmiowiekowej hi­
storji Habsburgów. Najbardziej uzasadnionem wydaje 
■ię przypuszczenie, iż arcyksiąże uczynił to, powodo­
wany pragnieniem połączenia się węzłem małżeńskim 
z kobietą, należącą do zwykłych sfer obywatelskich, 
którą też w istocie, iako Jan Orth, pojął za żonę.

Ale niespokojny jego umysł nie pozwolił uży­
wać mu żyoia w zt uszu, chociaż znaczny. 800.000 
wynoszący, prywatny iego majątek, pozwalał mu na 
takowe. Z csłym zapałem zabiał się Jan Orth do nauki 
nsutyki i ruchów wojennych oa morzu, aby zdać 
znakomicie egzamin we Fiurae, i uzyskać patent ka­
pitana „der langen F a h rt!u

Uczucie żywego współczucia przejmuje duszę 
naszą, gdy śledzimy myślą tak krótkie a pełne szla­
chetnych porywów życie w każdym razie niezwykłe­
go tego człowieka. Może jednak nie jest on jeszcze 
straconym dla tych, którzy z jego postacią wiązali 
swoje nadzieje.

Teatr, literatura i muzyka.
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  DzHaj w środę 

„Walka kobiet", komedja w 3 aktach S ribego. Dru­
gi występ gościnny p. Modrzejewskiej. Jutro po raz 
siódmy „Biedny Jonatan", operetka w 3 aktach 
Millo skera,

Dział eKonomiezny.
Bank krajowy. Stan z dniem 31. październ. 

1890 r.: Asygnaty, czeki 598.012 zł. 64 ct. W kładk i 
oszczęd. 922.048 zł. 15 ct. Emisje: a) 4 1 prc. 
listy zastawne 17.394.100. zł. b) 5 pro obligacje 
komunalne 1,222.300 zł. Razem 18,616.400 zł.

Zntienie taryfy dla drzewa opałowego 
na kolei Karola Ludwika. Kolej Karola Ludwi­
ka wprowadziła z ważnością natychmiastową w miej­
sce dotąd obowiązującej — nader zniżoną taryfę dla 
drzewa opałowego ze stacyj kolei lokalnej Jarosław- 
Sokal do Przemyśla.

Gdy wedle dotąd istniejącej taryfy przewóz j« 
dnego wagonu drzewa do Prz-myśla k.sztował n. P 
z Oleszyc zł. 15-70, z Uhnowa zl. 23'50, z Sokal 
zaś zł. 28-10 wynosi obecna zań należytość z po­
wyższych stacji zł. 11-30, 14-60, a względnie zł
18-70 ct.

Wprowadzenie tak daleko sięgającego zniżeniJ 
przyjętem zostanie niezawodnie z zadowoleniem zt 
strony kół interesowanych.

Paryż 12 listopada. Komisja parlamentu 
francuskiej oznaczyła cło na woły 10 fr., nl 
cielęta 2 fr., na owce 5 1/* fr. w stosunku za ce- 
tnar metryczny wagi.

Ostatnie notowania produktów
z dnia 12. listopada 1890.

L w ó w : Pszenica 7-50 do 8-30, żyto 5 80 do 6.25 
owies obroczny 6-25 do 6-60, jęczmień 5-80 do 7.— , rzepa
10.50 do 11-25, groch 5-75 do 8-50, wyka do — , bo­
bik —•— do — ’—, hreczka — ■— do — •—, kukurudza — ■—j 
do —■—, chmiel za 56 kilo — •— do — , koniczyna czei 
w ina  45-— do 55-— , koniczyna b iała — ■— do — •—, koni­
czyna szwedzka -  •— do —*— .

T r r n o p o l :  P sz . ica 7.25 do 8 1 5 , żyto 5 60 do 6-10,
jęczmień browarnv 5-25 do T  —, owies 6-— do 6-75, grod-
5-50 do 8-—, wyka —•— do —-—, rzepak 9-75 do 10-50i 
lnianka — do — , koniczyna czerwona 40-— do 45 — < 
koniczyna b iała  —-— do — •—, koniczyna szwedzka —--i 
do —1■—.

P o d w o ić  c z y s k a : Pszenici 7-15 do 8-25, żyto 5-5v 
do 6-15. jęczmień 5-25 do 6'85, owies 5'90 do 6-45, grnc 
5-50 do 8 1—, wyka —•— do —•— , rzepak 10-—  do 10-5Ć 
lnianka — dc — ■—, oniczyna czerwona 38 '— do 47-— , 
koniczyna b iała  — •— do — •— , k-niezyna „zwedzka — ■

J a r o s ł a w :  Pszenica 7-50 do 8.60, żyto 5'90 do 6-35 
jęczmień 5'75 do 7.25, owies 6 50 do 7-101 groch ' 6-— do 
8'75, wyka — •— do —•— . rzepak 10-25 do 10‘85, ln iani 
—•— do — '— , koniczyna czerwona 42"— do 48-—, koni­
czyna b iała — •— do — •—, koniczyna ezwedz. — ■ — do —‘—i 
tym otka — •— do — -—.

W szystko za 100 kilo netto  bez worka.
Chmiel od 60-—  do 120-—zł. za 56 kilo, loco Lwó\. 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów zł' 

11-50 do 12— .
Usposobienie spokojniejsze.

S  o j  m .

Lwów 12. listopada.
xt a • I:Na dzisiejszem posiedzenia wywiązała się 

obszerna dyskusja w sprawach prze myślowych. 
Dyskusję tę wywołał wniosek sejmowej -komisj' 
przemysłowej podwyższenia dotacji fundusżu prze­
mysłowego z 30.000 zł. na 50.000 zł. Wniosek 
natrafił na silną opozycję prawicy, —  a wywody 
obrońców wniosku sejmowej komisji przemysłowej, 
zdziałały tylko tyle, że nie odrzucono wniosku, 
ale odesłano go jeszcze do komisji budżetowej j 
gdzie, być może, przychylnie zostanie przyjęty — 
a przynajmuiej jeszcze raz pod obrady Izby wróci.

Z porządku dziennego odesłano do "dnośnych 
komisji sprawozdanie Wydziału kraj.: 1) w przed­
miocie wydzielenia przysiółka Konstancji ze związ­
ku gm Jezierzan i ustanowienia z niego samo­
istnej gminy; 2) w przedmiocie prośby gminy. 
Basznia n umorzenie z funduszów kraj. kosztów 
utrzymania nieletnich Tuchajów w kwocie 302 zł, 
75 ct. należących się gm. m. Lwowa; 3) w przed­
miocie utworzenia funduszu pożyczkowego dla Kó­
łek rolniczych i 4) w przedmiocie petycji kilku 
wdów po nauczycielach ludowych o zapomogę i 
zaopatrzenie. Następnie jako piąty punkś porząd­
ku dziennego było uzasadnienie wniosku' p. Gno- 
ińskiego, wczoraj postawionego, co do utworzeni 
wspólnego funduszu emerytalnego dla urzęduikótj 
władz p o w i a t o w y c h  i g m i n n y c h .  Mówca 
podnosił, że tylko wtedy autonomiczne władze 
powiatowe i gminne będą miały dobrych urzędni­
ków, gdy za icwniouą mieć będą emeryturę, która 
im tem bardziej się należy, że nie ma dla nich 
prawie awansu. Wszystkie reprezentacje powia­
towe, gdyby utworzyły dla tego celu jeden zwią­
zek, rzecz dałaby się łatwo przeprowadzić. Pod 
względem formalnym mówca zażądał odesłania 
owego wniosku do Wydziału kraj., co też Izba 
uchwaliła.

Krótką dyskusję wywołał następny punkt 
porządku, a to sprawozdanie komisji gospodar­
stwa kraj. (p. Yiyieu) o wniosku p. Antoniewiczs 
co do utworzenia szkoły gosDodarczoj w zamku 
Oleskim. Komisja wnosi odstąpić wniosek ten ‘ 
Wydziałowi kraj. z poleconiem, by przy sposo­
bności przeprowadzania studjów co do adoptacji.i 
tego zamku na pomieszczenie jakiegoś zafład  
kraj., a to w myśl uchwały z 27. października br.,S 
miał na oku zbadanie, czy w gmachu tym ni< 
dałaby się umieścić niższa szkoła gospodarcza 
a o s k r t k u  swych badań zdał sprawę. P. Anto­
niewicz domagał się jaśniejszego polecenia W y­
działowi kraj. uwzględnienia swego wniosku — ' 
poczem jednogłośnie nie wyjmując Rusinów, wnio 
sek komisji przyjęto.

Z porządku dziennego dr. Goldmann im ie­
niem komisji przemysłowej wnosi: Sejm uchwali: 
1) przyjęcie do wiadomości sprawozdania Wy­
działu i komisji kraj. dla spraw przemysłowych? 
z czynności w zakresie udzielania stypendjów1 
przemysłowych, zasiłków i pożyczek z funduszil; 
przem ysłow ego; 2) ustanowiony uchwałą sejmo 
wą 1887 roku fuudusz przemysłowy w kwocie
300.000 zł. podnosi się do wysokości 500.000 zł 
i aż do osiągnięcia tej wysokości ma byó do 
budżetu funduszu kraj. od r. 1891 począwszyt 
wstawianą c u ro czn ie  kwota 60.000 zł.; 3) sejnO 
pnyznaje gminie m- Krosna na budowę dom I 
dla kraj. szkoły tkackiej b e z z w ro tn y  zasiłe
5.000 zł. płatny w 5 ratach rocznych od 1891 i 
pod warunkiem, 4e'gmina m. Krosna zobowiążą 
sie : a) budynek nowy oddać do rozńorządzeniś 
W y d z ia łu  n a  cele szkoły tkackiej w Krośnie! 
b ) p o n o - ic  wszystkie ciężary przypadające nś 
w łaściciela; c) na wypaaek gdyby krajowa szkoła 
tkacka przestała istnieć, a budynek szkolny mini 
być przeznaczony na inne cele, zwrócić fuudu- 
szowi kraj. zasiłeirw kwocie 5.000 z ł .;— 4) seim 
wzywa rząd, aby przyspieszył uregulowanie sto­
s u n k u  k r a j .  k o m is ji  dla s p r a w  p o m y sło w y ch , 
j a k o  orianu doradczego w sprawach dotyczących  
szkół przemysłowych w Galicji przez rząd zakła­
danych i utrzymywanych.

W ogólnej rozprawie nad tymi wnioskami, 
pierwszy przemawiał p. Zyg. K o z ł o w s k i .  Nie 
zaprzecza on potrzebie zwiększenia funduszu prze' 
myślowego —  widzi atoli w nasiym  chwilowy#  
stanie finansowym niemożność uczynienia tego* 
Gdy przeznaczono w r. 1887 kwotę 300.000 zł* 
na ten cel, tj. po 30.000 rocznie przez lat dzie­
sięć, sądzono, że komisja przemysłowa działać 
będzie w tym sposobie, by co można, zrobiono dla 
kraju stopniowo, i że na przeciąg lat 10. sejnfl 
nie będzie już narażony na nowe żądania. Spra 
wozdanie krajowej komisji przemysłowej nie jest 
zuoełnie jasne, przedłożono bowiem tylko I. część 
teg>ż, zapowiadając, że dalsze będzie przedmioteu 
osolnegc przedłożenia — gotowa więjs tam być 
dla sDjmu nowa niespodzianka. Nie mając zresztu 
całego obraza przed oczyma, mówca nie możu
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zgodzić się na wnioski przedstawione — i czyni 
w dalszym ciągu zarzuty rachunkowe. Promesy 
na pożyczki przemysłowe, poręczane przez takie 
osoby, które istotnie w danym razie mogłyby za­
płacić, postępują, zdaniem mówcy, powolnym kro­
kiem —  podczas gdy inne nieraz znacznie prędzej 
są załatwiane.

Mówca oświadcza w końcu, ie  czekają nas 
jeszcze bardziej konieczne wydadki, aniżeli na 
cele przemysłowe i stawia wniosek odrzucenia 
wniosku ad 2. sejmowej komisji przemysłowej.

Drugi z rzędu mówca, p. A n t o n i e w i c z  
zaznacza, że jeśli rozchodzi się o pomoc dla prze­
mysłu domowego, o pomoc dla ludu, o której się 
oddawna tyle mówi, to da się ten cel osiągnąć 
mniejszemi ofiarami. W zapale krasomówczym 
zarzuca dalej p. Antoniewicz komisji, że daje sub­
wencje i pożyczki.... protegowanym i występuje 
wprost przeciw subwencjonowaniu przemysłu fa­
brycznego, który tylko wielkim kapitałem da się 
rozwinąć, a nie jakiemiś drobiazgowemi datkami. 
W końcn stawia mówca rezolucję, by kraj. ko­
misja przemysłowa przy udzielaniu subwencyj na 
cele przemysłu fabrycznego postępowała jak naj­
oględniej, i drugą, by całe sprawozdanie odesłać 
jeszcze raz do sejmowej komisji przemysłowej, aż 
całe sprawozdanie kraj. komisji przemysłowej zo­
stanie Izbie przedłożone.

P. K o m a n o w i c z  odpiera zarzuty Ko­
złowskiego, poddające niejako w wątpliwość uży­
teczność fundnszn przemysłowego i wyjaśnia pod­
niesioną przez niego kwestję rachunkową. Ko­
misja do normy rozdania tylko wyznaczonej kwotj 
zastosować się może —  życie jednak przemy­
słowe rozwinąć się może poza te granice; nic 
więc w tern złego, gdy staje przed Izbą i po­
wiada: zastosujcie tę sukienkę do miary rozra­
stającego się organizmu. W dalszym ciągu zbijał 
mówca zarzut, jakoby komisja nie liczyła się 
z bezpieczeństwem dawanych pożyczek. Zaprze­
czeniem tego jest okoliczność, iż straty wynoszą 
dotychczas 6.500 z ł., podczas gdy procenta, prze­
znaczone właśnie na pokrycie tych strat, przynio­
sły  w tym czasie przeszło 12.000 zł.

W końcn p. Komanowicz przytacza na do­
wód pożyteczności popierania przemysłu — spół­
kę tkacką w Kośnie, ale aby dalej rzecz szła, 
potrzeba funduszów, inaczej musi zostać zwichnię­
tą. Wszelkie zasiłki, udzielane na cele przemysłn, 
podnoszą rolnictwo, podnoszą dobrobyt Indu, czego 
dowodem Rarzawa Niepołomice itd. włościanie 
bowiem mają nboczny zarobek.

Następny mówca p. Chrzanowski odpierał 
również zarzuty pp. Kozłowskiego i Antoniewicza, 
zwracając nwagę na pożyteczność popierania prze­
mysłu domowego i rękodzielniczego. Jeżeli pier­
wiosnkom naszego przemysłn nie damy pomocy, 
kraj hasz nie wytrzyma konkurencji z innemi pro­
wincjami monarchii. Jako przykład przytacza 
mówca Węgry, — podnosi uzdolnienie naszego 
ludu do przemysłu domowego i rękodzielniczego,
0 popieraniu zaś przemysłu fabrycznego, o ile star­
czą na to materjalne siły, ma zupełnie przeciwne 
zapatrywania, aniżeli p. Antoniewicz. Mówca o- 
świadcza się wreszcie przeciw proponowanej re­
zolucji przez tegoż posła o „oględnem postępo­
waniu kraj. komisji przemysłowej*, nie przytoczo­
no bowiem żaduych dowodów, by komisja uieo- 
ględnie postępowała.

Po przemówienin tern uchwalono zamknięcie 
dysku-ji. Do głosn zapisanych było 11, a to: za 
wnioskiem pp. Katowski, W eigel, Czartoryski, 
Golejewski i Żardecki —  p r z e c i w  Jędrzejo- 
wicz, Biliński, Kozłowski Zyg., Abrahamowicz, 
Kozłowski Włodz. i Męciński.

Jako jeneralnycb mówców wybrano za wnio­
skiem komisji Rntowskiego, » przeciw p. Adama 
Jędrzejowicza. Ten ostatni zastrzega się, że nie 
przemawia jako członek W ydziału kraj., ale jako 
poseł imieniem własnem. Nie jest on przeciwny 
popieranin przemysłu, nie godzi się atoli na pod­
wyższenie w tej chwili dotacji funduszn prze­
mysłu, bo organa sprawą przemysłu się zajmn- 
jące tj. W ydział krajowy i krajowa komisja prze­
mysłowa nie postawiły takiego wniosku, — wnio­
sek wyszedł tylko od sejmowej komisji przemy­
słowej. Stan finansowy kraju jest opłakany, bez 
niezbędnej więc bezwłocznej potrzeby nie można 
bndżetu bardziej obciążać. W końcu stawia wnio 
sek nie przejścia do porządku dziennego, ale odra­
czający, by punkt 2. wniosków sejm. komisji prze­
mysłowej odesłano do komisji budżetowej celem  
zbadania czy jest możliwość pokrycia lego  wydatku
1 załatwienia go przy odnośnej pozycji budżetu.

P. R u t o  w s k i  zwraca uwagę na dotych­
czasowe rezultaty w kierunku przemysłowym. 
Błędy, jakie tu i ówdzie zrobiono, nie stanowią 
pic ujenanepo. Dodatnie działanie n :e obejdzie się 
nigdy bez próby — a jeśli to, co się zmarnnje 
na te próby, jest drobnostką, wynosi kilka tysię­
cy, to nie ma powodu ich żałować, bo bez prób 
nic się nie obchodzi.

Mówca sięga do bistorji, powołuje się ua 
Królestwo Polskie i aa działalność banku polskiego. 
Na polu przemysłu jesteśmy tak obojętni, że na­
wet ua punkcie przemysłu rolniczego nic nie zro­
biliśm y —  cechuje nas jakaś b o ja ź l iw o ść ,  jakaś 
apatja, tradycja nierobienia niczego, z której czas 
ostatni się otrząść. W koficu mówca zwraca uwa­
gę na emigrację rodzin a skutkiem tego na uby­
tek sił narodowych, Ani starosta aniżandarmi nie 
powstrzymają emigracją, — powstrzymać je Jednak 
może — przemysł, nie wolno nam się więc cofać 
na tem polu; na którem zaczęliśmy już działać. 
Nie chcieć niczego na polu rolnictwa — i nie 
chcieć niczego na polu przemysłu — to za mało 
dodatnie działanie.

P°. sprostowaniu przez p. Kozłowskiego, iż 
nie powiedział, że popieranie przemysłu jest bez- 
pożytecznem, odpowiadał jeszcze sprawozdawca 
dr. Goldmann. Zauważył on, ie  argumenty prze­
ciw wnioskowi komisji podniesione, co rokn się  
powtarzają.

Ci bowiem, którzy przeciw przemysłowi są 
żle usposobieni, chcąc podkopać jego znaczenie, 
wskazują zazwyczaj na błędy administracyjne, —  
pokrywają za§ swoje występowanie okolicznością 
smntnege stanu finansowego kraju, z którego ni­
gdy nie wybrniemy, jeśli dodatnio działać nie za­
czniemy.

Na tem zakończono o godzinie 3. dyskusję 
ogólną.

W dyskusji szczegółowej i w głosowaniu 
uchwalono wszystkie wnioski komisji z wyjąt­
kiem drugiego, który odesłano do komisji budże­
towej.

^astępnie uchwalono bez rozpraw wezwanie 
ao Rady szkol, kraj., by jak najprędzej utworzyła 
klasę 5 i 6 przy żeńskiej szkole w Sanoku, na 
co gmina winna zobowiązać się do płacenia 
rocznie po 200 złr.

W końcn odczytano interpelację do rządn 
posła Rożankowskiego i towarzyszy w spiawie 
aresztowań włościań w pow. złoczowskim, którzy 
m ieli jeżdźić do Brodów za własnemi interesami 
lnb do Tarnopola na zgromadzenie towarzystwa

imienia Kaczkowskiego. (Chodzi tu o znaną spra­
wę agitacji o wystawie włościan w deputaeji do 
cara)

Koniec posiedzenia o 1/ i i  po południu, —  
n(i<'ępue jutro.

Na dzisiejszej radzie uchwalił Wydział kra­
jowy podpisać nadesłane mu przez rząd ugody 
w skrawie indemnizacyjnej a mianowicie :

a) iijjodę względem uregulowania stosunków 
państwa ii o funduszów indemnizacyjnych Galicji 
wschodniej i zachodniej, po myśli ustawy z duia 
5. czerwca br. (nr. 110 dz. p. p . ) ;

b) ugodę po myśli art. II. powyższej usta­
wy względem zwrotn nadpłat udzielonych przez 
państwo w latach 1883 — 1889 tymże funduszom 
w snmie ogólnej 1,400.000 zł.

Zakończenie spraw y zamknięcia 
rachunkowego.

Zamknięcia rachunkowe W ydziału krajo­
wego, o których tylokrotnie pisała Oaeeta N aro­
dowa, przeszły onegdaj przez pełną Izbę sejmu. 
Rozprawa była krótka, bo W ydział krajowy przy­
zwyczaił już niejako sejm do buchalteryjnego 
traktowania tej sprawy, konstytucyjnie naj­
ważniejszej, —  idzie w niej bowiem o kontrolę 
gospodarki zarządu krajowego i o kontrolę 
ścisłego spełniania przez tenże zarząd uchwał 
sejmowych. Jakkolwiek rozprawa była krótką i 
wcale nie stała na wysokości swego zadania, 
dzięki wszelako komisji budżetowej i jej sprawo­
zdawcy przedewszystkiem, a dalej tym kilku 
mowcom, którzy głos zabierali, trafiła ona w se­
dno rzeczy, zachwiała złym  zwyczajem przyjmo­
wania w obojętnem milczeniu tak zwanych spra­
wozdań rachunkowych Wydziałn krajowego, w re­
zultacie zaś dała wypadek, który panuje dziś 
nad sytuacją jeśli nie ogólnie krajową, to przy­
najmniej sejmową, a ściślej mówiąc — nad sy ­
tuacją  w ydeialow ą

Sejm przyjął jednomyślnie trzy rezolucje 
(posłów Kozłowskiego i Teliszewskiego), wzywa­
jące Wydział krajowy do usprawiedliwienia prze­
kroczeń budżetowych z 1888, jako też nadużycia 
dozwolonych mn przeniesień wydatków szczegó­
łowych, i polecające mn na przyszłość objaśniać 
należycie wykonywanie uchwalonego przez sejm 
budżetn, ze szczegółowem uzasadnieniem każdej 
niezgodności zamknięcia rachunkowego z budże­
tem. Wszystkie te trzy rezolucje odesłano do ko­
misji budżetowej dla dania o nich sprawozdania 
sejmowi. Konsekwencja postawionych w podobny 
sposób rezolucyj nie powinna być trudną do wy­
ciągnięcia.

Po pochwałach, słusznie oddawanych komisji 
i jej sprawozdawcy, przez mówców stawiających 
rezolucje, za pracę zawiłą i poważną, jakiej ona 
dokonała, tn tynnjąc zamknięcie rachunkowe z r. 
1888, po orzeczeniach wyraźnej nagauy, wyrażo­
nych przez komisję przy poszczególnych nstępach 
jej sprawozdania, — że tylko wspounimy tu po­
życzkę z 1888 r. i wydatki szpitalne — takie ode­
słanie rezolucyj nagannych do komisji budżetowej, 
nie może być krytyką jej dzieła, cbybaby w tym 
tylko kierunku, jak śię też wyraził jeden z mów­
ców, iż się może pomyliła, stawiając wniosek 
przyjęcia przez sejm zamknięcia rachnnkowego 
z 1888 r. do wiadomości, gdyż czytając jej spra­
wozdanie, wydaje się, że propozycja p r z y j ę c i a  
do wiadomości, je st prostą pomyłką drnkarską, 
a we wniosku proponowanym być winno: „ n ie  
przyjmuje do wiadomości**. W tym stanie rzeczy, 
odesłanie rzeczonych rezolucji do komisji budże­
towej, jest przekazaniem tej komisji samego sądu 
nad gospodarką wydziałową.

Sejm, chcąc stać na stanowiskn wysokiej 
swej powagi, nie mógł też właściwie inaczej po­
stąpić, jak odesłać rezolucje podobnej donio­
słości do komisji, —  czuli to sami wniosko­
dawcy tych rezolucji, nadając taki obrót rzeczy. 
Ku powszechnemu bowiem zdziwieniu, członkowie 
Wydziałn krajowego, — sami jedynie odpowiedzial­
ni sejmowi i krajowi za sprawowanie budżetu i 
wykonanie uchwał, — nie u vażali za stosowne, po 
podobnem sprawozdaniu, jak sprawozdanie to komisji 
budżetowej, roztrząsane i podnoszone powszechnie, 
bronić się przeciw zarzntom, komisji, — milczeli, 
jak gdyby nie o nich wcale i o icb odpowiedzialność 
chodziło. Milczeli i wtedy nawet jeszcze, gdy 
ogólnikowa uwaga szefa departamentu szpitali zo­
stała dosadnio przez prezesa komisji odpartą. Mil­
czenie jest niezawodnie także pewnym systemem, 
ale system ten nie odpowiada tutaj w żadnym ra­
zie pomyślności sprawy autonomicznej anj w gejmie.
ani w kraju. N ie odpowiada on zdaniem naszem i oso­
bistemu nawet starowisku członków W ydziału kra- 
, owego, bo z jakiejkolw iek przyjdzie przed sejm 
sprawozdaniem komisja budżetowa- pod względem 
odesłanych lo niej rezolucji, w umyśle pubUczno- 
ści jedno pozostaje już wrażenie, że co do zarzutów 
poczynionych przez komisję Wydziałowi krajowemu 
w jej sprawozdaniu, sejm odsyłając do niej jedno­
myślnie rezolucje posłów Kozłowskiego Zygmunta 
i Teliszewskiego, przyznał też jednomyślnie słu­
szność komisji a chciał naprawić niezgodność for- 
maluą wniosków jej z samemźe sprawozdaniem.—  
Przez odesłanie do komisji, sprawozdanie to 
nabrało charakteru wotum nagany, nieprzyjmowa- 
nego do wiadomości przez tych, o których właśnie 
w niem chodziło.

Jest to w tym razie słuszne m zapatrywa­
niem, lecz czemuż komisja nie uczyniła uw agi,—  
skoro każe się domyślać, że podziela ona powsze­
chne potępiania obecnego systemu,— iż obowiązkiem 
jest Rady szkolnej, w moc jej regnlatywu, przyjść 
z propozycjami potrzebnej zmiany systemu przed 
Sejm bądź bezpośrednio, bądź zapośrednictwem Wy­
działu kraj.? Wszak przy jednej szczegółowej spra­
wie w ciągu sprawozdania, sama daje dowód, że 
to zapatrywanie nasze podziela. Bez takiego wszakże 
przywołania Rady szkolnej do spełnienia obowiązku 
swego względem kraju w całej jego rozciągłości, 
pochwały wyrażane Radzie szkolnej za spełniane 
przez nią zadania na poln wykonawczem obecnego 
systemu edukacji śre Iniej, nosić na sobie będą 
cechę pochwał, jak gdyby z góry przedsięwziętych, 
a nie posiadających dostatecznego uzasadnienia. 
Dobrze też byłoby zarazem, aby Rada szkolna 
dowiedziała się z takiego przypomnienia esen- 
cjonalnego powołania jej względem reprezentacji 
kraju, że wtedy dopiero, gdy je spełni, nastąpi 
powrót serdecznego pojednania pomiędzy tą ro­
dzimą instytucją a powszechną o niej opinią, i 
wtenczas dopiero krytyki wykonawczego sprawo­
wania swego urzędu, staną się ciepłemi i wzma- 
gającemi niezbędną dla powodzenia sprawy, jej 
powagę moralną.

Tyle na teraz, a w każdym razie dobrze, ie  
zrobiono początek poważnego zajęcia się przez 
Sejm ednkacją średnią, sprawą decydującą, rzec 
można, dla przyszłości społeczeństwa.

Dziś zostaje otwartym sejm prnski. Oczy 
świata są na niego zwrócone, a obrady nie będą 
wcale mniej doniosłem i pod względem ogólnego 
znaczenia od obrad parlamentu niem ieckiego, 
który także w tym jeszcze zbierze się miesiącu 
Obrady te zdecydują o przyszłym charakterze 
polityki pruskiej, naczelnej w Niemozech. Refor­
my gminne, reformy szkclne i reformy podatkowe 
zostają wniesionemi do sejmn,—  współcześnie trak- 
tnje się odmiana polityki handlowej państwa. 
W szystkie te reformy nie wywołują entuzjazmn 
dawuych frakcji rządzących, lecz przeciwnie na­
pawają je obawami. Prezes gabinetu i kanclerz 
Niemiec jen. Capriri, nie dał jeszcze dowodu, ie  
nmie stwarzać parlamentarne i moralne poparcie 
dla akcji rządowej. Akcja jest inaugurowana 
rzeczonemi reformami, ściśle wiążącemi się z 
sobą i każdy wie i czuje, iż cofniętą już być nie 
może.

Pomimo najszerszych więc sympatji w Niem­
czech dla nowych rządów, nikt nie wie, jak nie­
bawem ukształtują się tam stosunki. Cesarz W il­
helm ma z niezwykłą nroczystością sejm otworzyć, 
lecz to trudności nie zwalczy, a podniesie tylko 
dla wszystkich nmysłów znaczenie i doniosłość 
próby nowych rządów w sejmie. Próba ta okaże 
czy „dawny bieg*1 może pozostać d a w n y m  cho­
ciażby w głównych kierunkach, czy też —  być 
może — stanie się on zupełnie „nowym biegiem 1* 
naczelnej potęgi Niemiec, a przez to i na cały 
świat cywilizowany oddziałnjącym.

Półnrzędowy Fremdenblatt wita gorącemi 
słowy sympatji dojście do pełnoletności następcy 
tronu włoskiego. Książe Neapolu w myśl konsty- 
tncji staje się, od chwili pełnoletności, członkiem  
senatu królestwa, a oddzielna dep, tacja tej Izby 
ndała się do Monza, aby powitać nowego kolegę, 
a złożyć hołd dynastji sabaudzkiej.

Obrady parlamentu greckiego rozpoczęły się 
10 bm. Mowa tronowa wspomniała o narodzinach 
wnuka królewskiego i zaznaczyła przyjazny sto­
sunek Grecji do innych państw, co daje swobo­
dę rozwojowi wewnętrznemu kraju. Zmiana mi- 
nisterjum nastąpiła wskutek wynikn ostatnich 
wyborów. Ministerjum zamierza wrócić do syste­
mu wyborczego opartego na starej ustawie wy­
borczej i starać się będzie o polepszenie finan­
sów państwa. Organizacja systemn obrony naro­
dowej, będzie przedmiotem poważnego zajęcia się 
rządu a także rozwój municypalnych nrządzeri.

N at. Ztg. zapowiada ogłoszenie rozporządze­
nia cesarskiego do min. oświaty, wydanego jeszcze 
za Bismarka, a dotychczas nieznanego. W sprawie 
nanki religii dotknięto tam uczenia się na pamięć 
i strony obyczajowej nauki. Naukę bistorji zwła­
szcza niemieckiej i pruskiej, ma się doprowadzać 
ftż do chwili obecnej, przyczem wykazanem być 
powmao staranie się króla pruskiego o ulżenie kla­
som uciśnionym na początku b. wieku przez uwol­
nienie c łopów a w obecnych czasach przez nsta- 
wodawstwo socjalne. Szkoła ma wziąć udział w
m tlłt  1 1  !  demokracją i natyle oświecić u-
• ’ v n później jak0 obywatele poznali

się na mrzonkach socjalistycznych. Dlatego nau­
czyciele ludowi powinni się u c z y ć  w aemiuarjach 
głównych zasad ekonomii społecznej.

C hw ilow a sytuacja.
Sprawa edukacyjna w najogólniejszem jej 

njęcin będzie jutro przedmiotem dyskusji sejmo 
wej. Sprawozdanie komisji o sprawozdaniu Rady 
szkolnej co do stanu szkół naszych, sprawiło, o ile 
wiemy, najprzyjemniejsze wrażenie w sferach sej­
mowych. Wrażenie to w zupełności pojmnjemy, 
gdyż sprawozdanie świadczy, że komisja zabrała 
3ię z odwagą i pocznciem doniosłości do spełnie­
nia zadania kontroli nad edukacją krajową, kon­
troli nigdy zresztą zasadniczo niezaprzeczanej sej­
mowi, i widać ze sprawozdania, że poważni mę­
żowie zajmowali się najpoważniejszą dla krajn 
sprawą.

Z merytorycznym sądem o tem dziele komi­
sji szkolnej, inaugurującym, być może, inną, lepszą 
epokę w traktowanin sprawy ednkacji publicznej, 
wstrzymać się nam wypada aż do przeprowadzo­
nej nad niem dysknsji w sejmie. Tn pozwolimy 
sobie zrobić jedną ogólną uwagę. Komisja powia 
da, nader słusznie, że jej przy t e m  zadanin oce­
ny sprawozdania Rady szkolnej nie chodzi o kry 
tykę systemu edukacyjnego, lecz o sprawowanie 
zarządu na podstawie istniejącego systemn.

Pol. Gorr. donosi z Petersburga, ie  rzeczy­
wiście istnieje plan r organizacji wojska przez u- 
tworzenie armii północnej, zachodniej i południo­
wej. Projekt ten jednakże napotyka na silną o- 
pozycję.

u
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P o zn a ń  d. 12. listopada. Dobra Sę­
dzię ojewo w powiecie wrzesińskim (2.000 
morgów pruskich, czyli 1.000 austrjackich) 
sprzedał p. Grzędzielski komisji kolonizacyj- 
nej za 189 marek od morga.

B er lin  d. 12. listopada. Ks. Bismark 
zamierza przybyć do Szczecina na poświęce­
nie statku pasażerskiego „Bismark*, które 
się d. 29. bm odbędzie.

B er lin  d. 12. listopada. Wskutek rezo- 
lncji rajchstagu z r. 1886 przedłożył rząd 
niemiecki Radzie związkowej projekt ustawy, 
naznaczającej wsparcia dla rodzin żołnierzy, 
powołanych w czasie pokoju do ćwiczeń 
Wsparcia dla żon mają od maja do paździer­
nika wynosić 20, a w innych miesiącach 30 
fenigów dziennie. Reszta członków rodziny,

mających prawo żądać wsparcia, mają otrzy­
mywać po 10 fenigów na osobę.

B er lin  d. 12. listopada. Rokowania 
anglo - niemieckie co do rozgraniczę ia w 
Kamerunie, prowadzone w Berlinie, które już 
zdawały się być ua ukończeniu, zostały na­
gle przerwane. Komisarz angielski M;tcd"iiald 
został powołany do Loudynu d li ustnego zda­
nia sprawy Salisburemu, i zaraz »djechał. 
Zdaje się, że Macdonald już tu nie wróci, i 
że dalsze rokowania będą prowadzone w Lon­
dynie między Salisburym a ambasadorem nie­
mieckim.

B er lin  d. 12. listopada. Mowa tronowa 
wygłoszona dzisiaj na otwarcie sejmu, zapo­
wiada szereg przedłożeń w sprawie reformy 
podatków. O finansach państwowych powiada, 
że jakkolwiek nie potrzebują one zwiększenia 
dochodów, to przecież nie pozwalają i na ich 
redukcję.

Mowa tronowa zapowiada dalej ustawę o 
szkołach ludowych w duchu skonsolidowania 
szkolnictwa ludowego i poprawy stosunków sta­
nu nauczycielskiego; dalej projekt ordynacji 
dla gmin wiejskich w prowincjach wschodnich, 
przyczem ma być ile możności utrzymany 
istniejący stan prawny; następnie projekt 
ustawy o uregulowaniu stosunku szkół śre­
dnich, przedewszystkiem pod względem upo­
rządkowania pensyj nanczycielskich.

Rozwój stosunków robotniczych wymaga 
bezustannie pełnej uwagi ze strony rządu. To 
też do budżetu wstawiono odpowiednie sumy 
na powiększenie liczby urzędników nadzor­
czych i na nową organizację inspektorów 
przemysłowych. O politycznej stronie powiada 
mowa, że wobec tego, iż monarchia pozostaje 
ze wszystkiemi państwami zagranicznemi w 
przyjaznych stosunkach, i te stosunki jeszcze 
bardziej się skonsolidowały w ciągu bieżące­
go rokn, cesarz może z pełnem zaufaniem 
liczyć na dalsze utrzymanie pokoju.

B er lin  d. 12. listopada. Według Hamb. 
Cor., kryzys w ministerstwie rolnictwa zaże­
gnana chwilowo.

Hamb. Nachi\ donosi, że wczoraj odbyła 
się konferencja wszystkich ministrów pod prze­
wodnictwem Capriyiego, Boetticher zaś przyj­
mował delegowanych Gdańska, Królewca, 
Szczecina i Lubeki, którzy mu przedstawili 
swe życzenia w sprawie traktatu  handlowego 
z Austro-Węgrami.

Sofia d. 12. listopada. Minister oświaty 
1 wyznań, Ziykow, przedstawi sobraniu przed­
łożenie założenia zupełnego uniwersytetu.

Wejście Nacewicza i Stoiłowa do gabi­
netu zdaje się być już zapewnionem.

JLnbeka dnia 12. listopada. Tutejsza 
Izba handlowa podniosła myśl konferencji, na 
którejby zebrani byli de'egaci wszystkich 
miast portowych- i udała się do senatu lube- 
ckiego, aby w sprawie traktatu  handlowego 
austrjacko-niemieckiego wystąpił przeciw dy- 
ferencyjnym cłom, korzystnym dla Austrji.

H a m b u rg  d. 12. listopada. Na gieł­
dzie obiega tu pogłoska, że Jan  Orth (arcks. 
Jan Salwator) schronił się ze swoim ststkiem 
do pewnego małego portu na Cichym Oceauie.

L iv erp o o l dnia 12. listopada. Ka­
pitaliści tutejsi w połączeniu z londyńskimi 
i manchesterskimi założyli spółkę z kapita­
łem 10 mil. ft. szt. dla popierania stosun­
ków handlowych między Anglią a Afryką 
zachodnią.

P a r y i  d. 12. listopada. Boulanger od­
jechał onegdaj z wyspy Jersey do Loudynu. 
Jak Gaulois donosi, otrzymał minister robót 
publicznych od inżynierów górniczych w oko­
licy Limagne (w dolnej Owernii) wiadomość
0 odkryć iutamże źródeł naftowych. Wicead­
mirał Obry umarł. •

Pary i  d. 12. listopada. Komitet dla 
pomnika Garibaldego już się ukonstytuował. 
Prezesem wybrany senator Schńlcher; nadto 
należą do komitetu pp. Juliusz Simon, Ma- 
gnin, Spuller, Ranc i jeuerał Campeuon. Ko­
mitet dla zbierania złożony z naczelnych r e ­
daktorów pism republikańskich.

R zym  d. 12. listopada. Na kongresie 
socjalistów włoskich uchwalono rezolucję, sta­
nowiącą , że socjaliści winni się uchylać od 
wyborów, a wszelkiemi środkami dążyć do 
rewolucji socjalnej.

R z y m  d. 12. listopada. Z rozkazu pa­
pieża Moniteur de Rome przestaje od 1. gru­
dnia wychodzić jako organ Watykanu.

P etarsbarg d. 12 listopada. Poja­
wiła się tutaj broszura bezimienna, przedsta­
wiająca, jak R  sja z tysiąca ran się kiwawi,
1 prosząca cara o nadanie konstytucji. Jak 
słychać, miano wsunąć tę broszurę do rąk 
cara.

L on d yn  dnia 12. listopada. „Biuro 
Reutera* donosi: Lord Salishury zawiadomił 
posła portugalskiego, Sovezala, że rząd an­
gielski przyjmuje projekt ważnego na sześć 
miesięcy modus vivendi, zaczem konwencja 
z d. 20. sierpnia br. (wymuszona na Portu­
galii) za obopólnem porozumieniem cofniętą i 
dawny stan rzeczy uznanym zostaje, 7araz 
po przybyciu dotyczącej noty Salisburego do 
Lizbony, ogłosi rząd portugalski żeglugę na 
rzekach Zambesi i Szire (w południowo-wscho­
dniej Afryce) za zupełnie wolną. Rokowania 
co do nowej konwencji prowadzone będą 
w Lizbonie.

Wedłng telegramu Timesa z Lizbony, 
cała prasa portugalska, z wyjątkiem republi­
kańskiej gratuluje rządowi sukcesu co do 
modus vivendi z Anglią, i że zapewne dojdzie 
do konwencji z Anglią, którąby Portugalia 
przyjąć mogła.

W ied eń  d n ia  1 2 . l is to p a d a  g o lz . L m in . 4 0  po 
p o łu d n iu . A k c je  kredytów*- — .— . A kcje  a lp e jsk ie  
T o w a rz . gó rn iczego  9 3 ‘90 A kcje w ęg ie rsk ie  B a n k u  
k red y to w eg o  3 4 9  7 5 . A k c je  B a n k u  a n g lo -a u s tija ck ie g o  
1 6 4 .5 0  A k c je  U n io n b a n k u  2 4 2 . —. A kcje kolei K a ­
ro la  L u d w ik a  2 0 4 -7 5 . A kcje kolei Półno<-u-j 2 7 7 -5 0 . 
Akcje kolei P o łu d n io w e j (L o m b ard y ) 1 4 5  — . L o sy  
tu rec k ie  3 7  7 0 . A k c je  kolei P a ń s tw o w e j 2 4 3  7 5 . 
Akcje ko lei L w o w sk o -O zern io w ieek ie j 2 2 8  50  A kcje 
kolei w ę g .-p ó łn o c n o -w sc h o d n ie j 1 9 5 .2 5 . L o sy  k o ­
m u n aln e  w ie d eń sk ie  1 4 8  7 5 . A kcje  T ow . tu reck ieg o  
1 3 6 -— . G a lie , o b lig . id em n . 1 0 4 -— . A kcje  kolei 
p ó łnocno  -  zach o d n . ( l it .  B . E lb e th a l)  2 3 1 .5 0 .  L osy 
re g u la c ji O isy — ‘— . A kcje  B a n k u  d la  k ra jó w  k o r e t  
nych 2 2 8 '4 0 .  A kcje B a u k y e re in u  1 1 8 .2 0 .  R osy jsk i 
ru b e l p ap ie ro w y  1 4 0 '— .

P / 10%  re n ta  w sp ó ln a  — •— . 5 %  re n ta  a u s tr ,  
p a p ie r . — *— . 5°/o re n ta  a n s tr .  z ło ta  — •—  R en ta  
4 %  w ęg . z ło ta  1 0 2 '4 0 .  5°/n r e n ta  w ęg . p ap . 9 9 -5 0 . 
N ap o leo n d o ry  — ■— . M ark i ęicro — •— .

P rzyjechali do Lw ow a
dnia 12 . listopada1 1890 .

H otel Angielski. M. Czaykr.wski z Stasim . -I. Małecki 
7. Lackiego. A. Miłkowski z Bełza. J . Mielnicki z Wiązo­
wnicy. F . Piwoeki z Przemyśla. A Arnster z Fzerniowiee. 
11. Burzyński z Buczaeza. W. tiablo z fcaligroda.

Hotel K rako w sk i. H. Kudelka z iiadziec-liowa. S Ka­
m iński z N iska. Nowakowska z Sowiny J. Bcer i Weebi-r 
z Glińska. A. Czajkowski z Tarnopola

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 12. listopada (Z Izby handlowej). 

I. Akcje za sztukę.
płaca

Kolej galie. Karola Lndw. 200 7.1 nr k . 203 —
Kolej Lwow.-Czerń.-.Tasaka po 200 7,1. w a. 22) —
B anku hipotecznego gal. po 200 ,:ł. "  a. . 296 —
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a — -

11. L isty zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galie. 5* „ lo? w 40 lat l o l lO

. i* i. , *v* 1. iC".,, pr. 10* 10
„ 4’/s%  los w SOTąt 98*23

Banku krajowego 4 los. w 51 latach 98-50

żad-Ca 
206 — 
230 — 
298.50 
-216--

Towarz. kred. gal. ziemrk. 5°
4"

4 ' ' * n k"

los. *» ; i -  ; 1. 
.. los w 52 !. 
los. w 55 l it.

10U- • 
97 BT) 
95-10 
99 30 
94 70

111. Listy dłużne na 100 7,!. 
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (3. fi"(J 3*/.,

r „ „ (d W.,) 2'/V „ .
IV. Obligi za lO i zł.

Indemnizac, jne galie. 5" „ 111. k..........................
Galie funduszu propinacyjncgo 4°1 „
Buków, funduszu propinacyjncgo 5"
Kom. banku kr.jowego 5%  * i- ein. . .
Pożyczka krajowa z r. 1879 'i1',  w. a . .

z r. 18S3 i 1, .0 ......................
V. Losy.

Losy miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa

VI. Monety.

Dukat cesarski . . .
N ap o leo n d o r......................
Półim perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny . 
Rubel rosyjski papierowy 
100 marek niemieckich .

104 20 
92-20 

100 20 
100-C0 
'. o4'5o 
97-90

23-50 
27 50

5-44
9 OS 
9 25 
1 42 
1 -39 

56-50

lo l  SO 
107 80 
98.95 
99 20 

100-70 
93 — 
95-80 

1 90,
95'40

61"—

104 90 
93 90 

100 90 
101-30

98 60

24 50 
29 5 0

0 0  ii
9 2 2

! 52
1 41

57 20

H A D E S Ł i A N E .

(Subryk* ta mit pnekadw *d Redakcji, i i i
 ̂ r.*,* Jrra,:* r-*

i i i  t.-.ff b*;

W ie lk ie  k o szta  i tr u d y , ja k ie  g o s p o d y n i  
p r z y s p a r z a  p r z y r z ą d z a n ie  s p e c ja ln y c h  ś ro d k ó w  d lii 
r e k o n w a le s c e n tó w ,  a p r z e d e w s z y s tk ie m  k o n c e n t r o ­
w a n y c h  b n l jo n ó w , ni o pa b y ć  s p r o w a d z o n e  a i  do  
m in im u m ,  w t e n  s p o s ó b , że  p e p to n  m ię s n y  K e m -  
m e ric .b a , z a w ie r a ją c y  circa 60 p ro c e n t, su b .- ta n e y j  
b i a ł k o w a t y c h ,  b y w a  d o m ie s z a n y  do  ro s o łu ,  w il ia  
lu b  k a k a o .  Sro l e k  te n  w z m a c n ia ją c y  o k a z a ł  s ię  
n a d z w y c z a j  d o b r y m  i t a n im .  Także do s m a r o ­
w a n ia  c h le b a  m o ż n a  go  u ż y w a ć  z p o w o d u  je g o  
p r z y je m n e g o  s m a k u  i z a p a c h u .  Nadto n ie  w y w o ­
ł u je  on ż a d n y c h  z a b u r z e ń  w t r a w ie n iu ,  le c z  p o d ­
n o s i  p o d u p a d łe  s i ł y  i p r z y c z y n ia  s ię  i s t o tn i e  do 
u z d r o w ie n ia .  Pepton mięsny Kemmericha j e s t  p r z e ­
to nadzwyczajnem u ł a t  -i*-uiem  w  u ie lo łrn o w a n iu  
r e k o n w a le s c e n tó w  c ie r p ią c  d i  n a  b lp d D ice  i w s z y s t ­
k ic h  ty c h  c h o r y c h ,  k tó r y c h  p r z y rz ą d  t r a w ie n ia  
n ie  f u n k c jo n u je  n o r m a ln ie .  3 4 6 -2 1

P r z y p o m in a m y ,  że  P a n  C h a s s a iu g  o t r z y m a ł  
m e d a l  z ło ty  na  w y s ta w ie  w r. 1 8 d  w P a r y ż u ,  a 
w o s t a tn i c h  c z a s a c h  d y p lo m  h o n o r o w y  n a  w y s ta ­
w ie  l a ś n e j  w W ie d n iu .  436

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do n a tu ra ln e j  w ie lk o śc i — w y k o n y w a

Zakład I U p n n o f ^  L w ów , 
fotograflozny ł* nCIIIIDI -1 A k a d e m ic k a  18 .

409N E L S T E I S A  
ocukrzone pigułki krew przeczyszczające
św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych lekarzy 
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 p is. 10 et., 
rolka 120 pig. 1 złr. P rz e d  n a ś la d o w n ic tw e m  o s trz e g a  
s ię . Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzone jest 
naszym prawnie zaprojokołowanym znakiem ochronnym: 
w czerwonym druku „św. Leopold" 7. naszą firmą „Apotlieko 
zum  h e li. L e o p o ld ,  W ie u , S t a d t . E c lik e  d e r  S p ieg el- 
uUd P Ia n k e n g a s s e ‘\  Do nabycia we L .rowie w aptekach 
pp.: P .  M lk o lasch ... Z . R u c k e ra ,  J .  B e is e r j  i A. S k le -  
p lń s k ie g o .— 4V K o ło m y i : w a p te c e  p . W ito s la w sk ie g o .

Dr. Fryderyk Landau
lekarz chorób wewnętrznych, s p e c ja lis ta  w c h o ro b a c h  p r z e ­
w o d u  pokarmowego (żołądka) i moczowego, ord od

do 5 przy ulicy Karola Ludwika 1. 37. 425

D o w y g r a n ia  fra n k ó w  1 0 0 .0 0 0 .

Losy Włoskie Czerwonego Krzyża
przez rz ą d  w ło s k i  gwarantowanych.

4 ciągnienia rocznie do końca losowań
Sprzedaje po kursie dziennym jak i na spłaty  miesięczne 

5 takich losów w 24 ratach po złr. 4.
3 „ „ w 29 „ po złr, 2.

A U G U S T  S C I I E L L E N B E l t G
Dom bankowy i kantor wym iany we Lwowie.

W y d a w n ic tw o  g a z e ty  lo so w ań  „Nadzieja**
Prenum erata  roczna na prowincji 1 '80.

Dr. Emil Wechsler
428 lekarz chorób wewnętrznych

specjalista w chorobach żołądka i jelit
po przebytych dłuższych studjach na klinice profesora Opera 

we W iedniu, ordynuje od 3 - 5
w e Lw ow ie p la c  B e r n a r d y ń s k i  liczba la .
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KOBIETA W BIELI.
Przez

"Wlllsie Colllns’a.
(Z  angielskiego).

(Ciąg dalszy.)
Gdy po raz pierwszy usłyszałem z ust pani 

Clements o schadzce w zakrystji, miejsce to wy­
dało mi się źle obranem przez sir Percirala na 
rozmowę miłosną z żoną zakrystjana. Dlatego też, 
wspominając o tem przed panią Catherick, poło­
żyłem pewien nacisk na słowo: „w zakrystji" i 
przygotowany byłem z góry, iż wywoła ona gniew  
lab pomięszanie, lecz przestrach, jaki odmalował 
się na twarzy, był dla mnie zupełną niespo­
dzianką.

Oddawna już łączyłem w" m yśli mej taje­
mnicę sir Percivala ze straszną jakąś zbrodnią, 
której pani Catherick była świadomą, lecz domy­
sły  moje nie sięgały dalej.

I oto ów paroksyzm trwogi nasuwał mi 
podejrzenie, iż bezpośrednio lub też pośrednio za- 
krystja miała niejaką styczność z tą zbrodnią i że 
puni Catherick była nietylko świadkiem prze­
stępstwa, lecz jego wjpółuczestniczką.

Lecz jakaż była natura zbrodni ?

Musiała się z nią łączyć hańba, inaczej pani 
Catherick nie odezwałaby się tak wzgardliwie o 
stanowisku i rodzie sir Perciyala.

A zatem zbrodnia była nikczemną i szko­
dliwą zarazem, pani Catherick brała w niej u- 
dział, a wszystko razem miało coś wspólnego 
z zakrystją.

Dalsza rozwaga zawiodła mnie jeszcze o 
krok dalej.

Pani Catherick rozciągała wzgardę swą i na 
matkę sir Percivala.

Nadmieniła ona z gorzką ironią, że ród jego 
jest istotnie znakomity, .zw łaszcza ze strony 
matki".

I cóż to mogło znaczyć ?
Mogłem to sobie objaśniać w dwojaki spo­

sób: albo matka sir Perciyala pochodziła z niskiej 
klasy, albo te ł na jej opinii była plama, o której 
wiedział tylko syn i pani Catherick ?

Mogłem się upewnić co do pierwszej hypo- 
tezy przez zajrzenie do aktów ślubnych, dowiadu­
jąc się w ten sposób o jej nazwisku i koligacjach.

Jeśli zaś drugie moje przypuszczenie było 
słnsznem, jakież było owo piętno hańby.

Przypominając sobie to, co Marjanna opo­
wiadała mi o rodzicach sir Perciyala i o życiu 
samotnem, jakie prowadzili, dochodziłem do wnio­
sku, że nie byli oni małżonkami ślubnemi.

I pod tym względem z aktów kościelnych 
mogłem się dowiedzieć prawdy. Akty zaś znaj­

dowały się niewątpliwie w starym kościele w W el- 
mingham.

Takie były wnioski i podejrzenia, jakie wy­
snułem z rozmowy z panią Catherick, postana­
wiając zastosować do nich dalsze moje kroki.

Poranek nazajutrz był pochmurny, lecz nie 
dżdżysty.

Pozostawiłem walizkę moją w hotelu i za­
pytawszy się o drogę, wyruszyłem do kościoła 
w Starem Welmingham.

Oddalone od nowego miasta o jakie dwie 
mile, na wzgórzu, pokryta pleśnią wieków, stała 
świątynia.

Zakrystja m ieściła się w czworoboku, przy­
legającym do tylnej strony kościoła i była ró­
wnież, jak i on, starą.

Naokoło budynku były szczątki dawnej wsi, 
opuszczonej przez jej mieszkańców.

W niektórych domach porozwalane były 
mury, w innych brakowało dachów, kilka z nich 
tylko jeszcze zamieszkiwała ludność uboższa.

Okrążyłem kościół i wyszedłszy na drogę, 
zacząłem się rozglądać, aby znaleść kogoś, ktoby 
mi wskazał mieszkanie zakrystjana, gdy nagle uj­
rzałem dwóch ludzi, wyłaniających się z po za 
jakiegoś muru.

W yższy (tęgi, muskularny mężczyzna, ubra­
ny po strzelecku) był mi zupełnie obcym. To­
warzysz jego był to ten sam człowiek, który 
mnie tropił po wyjściu z kancelarji p. Kyrie.

Zapamiętałem dobrze jego fizjognomię i pe­
wien byłem, że to on.

Obaj nie odzywali się do mnie i szli w pe­
wnej odległości, lecz domyślałem się łatwo, co 
ich tu sprowadza.

Sir Percival, uwiadomiony, o mojem przy­
byciu i o moich odwidzinach u pani Catherick, 
wysłał ich do Starego Welmingham, domyślając 
się, że tam podążę.

To samo mogło mi służyć za dowód, że 
poszukiwania moje zwrócone były na drogę wła­
ściwą

Oddaliłem się od kościoła i doszedłem do 
jednej z opustoszałych chałup; w małym ogródku, 
po za nią, pracował wieśniak.

Na moje zapytanie, odparł, iż zakrystjan 
mieszka na krańcu wsi, w ostatnim domku.

Zastałem go w domu, lecz miał się ku wyj­
ściu, nakładał właśnie płaszcz.

Był to staruszek jowialny, gadatliwy, prze­
jęty widoczną pogardą dla miejsca swego zamie­
szkania i swoją wyższością nad innymi współoby­
watelami, wyższością, polegającą na tem, że raz 
jeden w życiu jeździł do Londynu.

— Dobrze, że przybywasz pan tak wcze­
śnie - rzekł staruszek, gdym mu oznajmił cel 
moich odwidzin. — Za dziesięć minut nie byłbyś 
mnie już zastał w domu. Na mojej głowie spo­
czywa tyle spraw parafialnych, a przy tern do ko­
ścioła spory kaw ał; wszystko to hardzo męczące 
dla człowieka w moim wieku. Lecz, dzięki Bogu,

trzymam się jeszcze na nogach. Dopóki czło­
wiekowi służą nogi, dopóty jest użytecznym na 
świecie.

Mówiąc to, zdjął pęk kluczów z kołka, wbi­
tego nad kominkiem i zamknął drzwi chatki po 
za nami.

— Nie mam nikogo do doglądania domu — 
mówił z widocznem zadowolnieniem, iż wolny jest  
od kłopotów rodzinnych, —  żona moja tu, na 
cmentarzu, dzieci już wszystkie postanowione. Co 
za miejscowość posępna, nieprawdaż panie ? Ale 
parafia rozległa i nie byle kto dałby sobie z tem 
rady ; trzeba mieć pewne wykształcenie, tak, jak 
ja. Jestem prawie jedynym na całą wioskę, który 
mówi czystym językiem angielskim. Jesteś pan 
z Londynu, nieprawdaż? I ja także byłem w Lon­
dynie przed dwudziestu pięciu laty. I cóż tam  
słychać, proszę pana ?

Rozprawiając w ciąż, doprowadził mnie do 
zakrystji. Obejrzałem się naokoło, aby się prze­
konać, czy nie ma szpiegów w pobliżu.

Nie było ich widać.
Zobaczywszy, iż poszedłem do zakrystjana, 

śledzili zapewne z ukrycia dalsze moje kroki.
Drzwi od zakrystji były ciężkie, dębowe, 

z żelnznemi okuciam i; zakrystjan wsunął dnży 
klucz do zamku z miną człowieka, który ma do 
pokonania trudność nielada i nie wie, czy zdoła 
ją spełnić.

(C. d. n.)

Upraszam wszystkich , którym 
znany jest kompozytor utworu na 
fortepian pod tytułem: „Les derniers 
jours de Henri IY .“ o podanie jego 
nazwiska. N ie wątpię, że znajdzie 
się ktoś, co mej prośbie zadość uczy­
n i, bo wszak powiedzianem jest : 
„proście a otrzymacie" i oczekuję 
odpowiedzi w „Gazecie Narodowej" 
pod literam i: W. G. 2020

| M M « N  M M I M I I M M M I I
Kawa wyborna fan t 88 i 90 ot. •  
Cukier w głowie funt 161!, et. g
H erbata doskonała fun t złr. 1 5 0 . •
Wyeiewki z herbat fn n t złr. 1 -20. •
Czekolada Sucharda fu n t 70 et- a
Kakao odtłuszczone fun t złr. 1 6 0 . o
Świece Milly lub Apollo fun t 44 ct. p

1 w handlu  1912 J

i  KAROLA BAYERA :
*  przy nliey Krakowskiej 1. 11. *

N N N  N O M M M M I

Willa
w obszernym ogrodzie

do sprzedania
ulica Garncarska 17.

i :

2021

Zastępstwo
wybitnych firm przyjmę dla B u d a -  
P esztu , zarazem oferuje najtaniej 
olej słonecznikowy i makuchy w ka­
żdej ilości. 2010

Adolf A. Gansl.
Wszelkie listy i przekazy

przeznaczone dla towarzystwa ku 
wspieraniu słuchaczów wszechnicy 
rygorozantów i auskultantów w. m. 
adresować należy do prezesa tegoż 
towarzystwa, Eugeniusza Reitera u 
Wgo W. H olzera. adwokata krajo­
wego, Lwów, ul. Trzeciego Maja 10.

B a c z n o ś ć !
C z y t a j c i e !! 2022

Agenci
podróżujący po jarmarkach, 

handlujący
galan trrją ,

papierem
Instrumentami mnzycznemi, 

towarami mięszancmi itp.
otrzymają t a  nadesłaniem  10 ct. oryginalny 
w zór pewnego niewidzianego dotąd

artykułu żartobliwego.
KLEIN, Dorotheergasse 6, WIEN.

W ażne dla pracowni 
stolarskich i introligatorskich

KARUK
I

w najlepszym  g a tu n k u , oferuję dla moich 
stałych odbiorców po 23 et. kilogram  Przy 
większym odbiorze (całych worków) stoso­

wny rabat. 215

Alo jzy  H ubner
Lwów, ul. Karola Ludwika 13.

Szanowny P a n ie !
Po kilkakrotnem  użyciu pańskiego

Extraktu oleju słuchu
c, k. sekayjn. lekarza D r .  S e h ip e k , ustał 
m i uciążliwy Bzum w uszach. P  zesyłająe 
najserdeczniejsze podziękowanie, kreślę się 
z pow ażaniem : Dawid Sttiner, Babocsa 

(kom itat samogski), d. 1 m aja 1889.

Powyższy Extrakt oleju słuchu
dostanie wraz ze sposobem użycia za zł. 1*50 
w aptekach P . Mikolaacha i Z. Ruckera we 
Lwowie i w wszystkich znaczniejszych apte­

kach na  prowincji. 1988

francusk i, praw dziw y
1985 poleca handel

ALBERTA S Z Ł O WRONA
w e L w o w ie , plac MarjacŁi 7.

KASY!stare i nowe sprzedaje 
najtaniej

EMIL WEINER
Wien I., S a lz tho rgasse  4.

1930

SOKU.
Dobre i nowe m aterjały  wy­
syłam y najtaniej. —  W zory 
n a  żądanie. — P P . krawcy, 
agenci i kupcy, mający za­
miar poczynić większe za­
mówienia , mogą otrzymać 
kolekcję złożoną z 500 wzo­
rów próbek. Fabryczny 
skład sukna „Zum weissen 
Lamm“ w Bernie.

Najlepsze Czernidło 
na świccie.

W IE D E Ń

znane od Mn 1835 

UZER N ID ŁO
to nie zaw iera w  sobie w itryoleju , 
1579 daje ła tw o  bardzo 

czarny lśniący połysk,
czyni skórę trw a ła .

Do nabycia wszędzie.
Z powodu wielu bezwartościo­

wych naśladować, uprasza się Sza­
nowną Publiczność, aby wyraźnie żą­
dała  wyrobu F ernolendta, i tylko 
ten  jako prawdziwy uznawała, który 
posiada powyższą m arkę i moje 

nazw isko:

S T . F E R N O L E N D T .

mnmi7T C Y G A R E T O W E , które prze- 
T H I  K I wyŻ3zaJ'ą P0(! względem klejenia 
I  U l i i i  wszelkie” inne wyroby — poleca 

A. GAWŁOWSKI plac M arjacki 1. 8.

MOLU PROSZKI SE1DLICKIE.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na  każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o r z e ł  1 A .  M o l l a  f i r m a  pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prósz' 

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom  £ ą łą d k a >  
s p o d n l o h  o l ę ś o l  o l a ł a ,  przeciw  kurczom żołądka> 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw z a t w a r d z e n i a ,  prze- 

V/ a ■ * \ j / ę y /S Z ' eiw cierpieniom wątroby, k o n g e s t j o m  k r w i ,  he-
a A ' tj 2. /  moroidom i najrozm aitszym  chorobom kobiecym, spo-

w wodowała od przeszło kilkadziesiąt la t coraz większe
'  t  * rozpowszechnienie.
9 9 *  F a łszy w e w y ro b y  będą sądow nie ścigane.

O e n a  z a p l e o z ą t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w a l u t y  a u s t r .

i sól Molla
Jako wcieram e do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzm u, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 

głowy, uszów i zębów; w tormie ok ładów  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na  wrzody. W ewnątrz 
zmięszana z wodą, przeciw  nagłej słabosoi, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

1475 Fl*szka z dokładnym opisem 90 centów.
T y lk o  p ra w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  p o d p ił  1 z n a k  o ch ro n n y  M olla .

Olej tranowy M. Krohn & Comp. z4 "‘i„t M
k ó w  jed y n ie  od p o w ied n i do leczn iczeg o  u ż y tk u . -  F la s z k a  z opisem  uży cia  k o sz tu je  1 z łr .  w a l, a u s t r .  M

Główny skład wysyłek u A . IHIOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. m

9 9 *  Uprasza się P. T. P u b l ic z n o ś c i  wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 
które opatrzone s ą  m a rk ą  o c h ro n n ą  i podpisem 

S K Ł A D Y  w e L W O W IE  
Erioh Keler apt.; w Brodaeh

TRAN WATROBIANYP io tra  
Moliera

przez lekarzy uznany za najskuteczniejszy i p rz y je m n ie  sm a k u ją c y  przeciw

cierpieniom piersiowym i płucnym
zołzom , liszajom, osłabieniu etc. i 976

9 9 *  O e n a  z a  f l a s z k ę  1  z ł r * .
Do nabycia we wszystkich większych aptekaeh i handlach drogueryj i m aterjałów .

ł l  ł H  W  l i i i  ł ł ł H ł ł W  ++
K antor wymiany

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k ie  e fe k t a  i m o n e ty
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc

żadnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 1720

ł ^ / o  listy  hipoteczne 
6°/o listy hipoteczne premiowane 
6°/« listy hipoteczne bez premii 
4‘/i% li^ty Towarz. kredytowego ziemskiego 
4‘/jfl/o listy Banku krajowego 
4‘/W. pożyczkę krajową galicyjską 
4°/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5®/* pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4‘/2°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4'/i°/» pożyczkę propinacyjną węgierską 
4% węgierskie obligacje indemnizacyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

po cen a ch  n a jk o r z y stn ie jsz y c h .
U W A G A : K antor wym iany Banku hipotecznego przyjm uje od P. T 

kupujących wszelkie w ylosow an e, a już p łatne m ie d n o o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o tó w k ę , bez w szelkiego  
p otrącen ia , zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztow.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych a r­
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

I I H 1 I I i l ^  l ł fri l-M U fr+M-

*

o o c x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x > < x ;
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

n a  w sz e c h św ia to w e j  w y s ta w ie  w  A n tw er p ii 
za niezrównane

ffFroDF b m i r o i ,  M i n  1 M u m i a .
A rą -ł-J 1 a r i  f i  11 fł Żaden a rtyku ł toaletowy nie może rywalizować 

r u n t l i c n  l i l i a ,  pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ.
Środek ten otrzym any z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy w ątrobiane, 
blizny Itd., nadaje cerze  św ietną białość, świeżość 
I delikatność. — Cena 2 złr.

1500-3000 hktl. białego wina
z ostatniego zbioru poleca do sprzedania po 20 do 25 złr. za hektoltr.

Stanisław Solarski, w Kaloczy na Węgrzech.
2013

O o l a t l  n i e p r z e w y  ż s z o n y ,

W. MAAGERA
prawdziwy oczyszczony

TRAN l WĄTROBY
przez

WILHELMA MA1GER
- w s r ®  W  l e d L n l i i . .

Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany i z, powodu 
w M k lo j  s tra w n o śc i przedewszystkiem dzieciom zalecany we 
wszystkich tych wypadkach, w których wskazam-m jest o g ó ln e  
w zm o cn ien ie  c a łe g o  o r g a n iz m u . a zwłaszcza w ch o ro b a ch  
p iersi i p łu c , dla p o p ra w ien ia  soków , o c z y sz c z en ia  k r w i itp.

F laszka  po 1 z łr . w mo;m składzie fabrycznym: W ien, 
III. B e z ir k , H cn m ark t N r. 3 ,  tudzież do nabycia

w e wszystkich aptekach i handlach korzennych
monarchii austro-węgierskiej. 1949

W e L w o w ie  u pp.: Piotra Mikolascba, Zygm. Ruckera, Ja- 
kóba B eisera , K. Krzyżanowskiego aptekarzy ; St. Markiewicza, 
Karola B ałłabana, kupców.

Pilipton włosom siwym i wypłowiałym  po kilkakrotnem  użyciu 
przywraca piękny kolor. PTLIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

V b 1 a D ”H d  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
'  t t l C l l  l i l i i  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pó ł flakonu 1 złr. 60 ct.

PUDR K SU hC T
nie zawiera żadnych m etalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jes t nieocenionym środkiem  do hygienicznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem  1 złr. 50 

ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, m ałe pudełko 
70 ct., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem  1 złr. 60 centów.

4 1 / n  J  n  f l i n i l T A w a  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
U  U u d  11J U l  Dl V TT t l i  pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne.
chem, łagodnie wpływa n a  naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk  i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 

31 szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plam y
z twarzy, — Cena 60 oentów.

J. IHNATOWICZ
we LW OW IE w sklepach własnych ulica Kopernika 
róg W ałowej I. 85. — W KRAKOWIE Sukiennioe 

O  NIOWCACH Rynek 1. 2.

Gs

1. 3, ulica Halieka, 
1. 20. — W CZER-

bgogooooooogooogooogoogę

Najtańsze źródło do nabycia

w szelkich potrzeb d o szycia , haftu 
i kra w iecczyzn y damskiej

wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filo ze li, sznelek i paciorek, haftów na kauw ie, atłasie i 
aksam icie, rzeźb z drzewa z wycięciem na h aft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze­

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrumentów muzycznych
H arm on ik , S k rzy p iec , GłHar, C yter , H ero p h o n ó w  

STRUN ZNAKOMITYCH  
i przyborów do reper cji fortepi nów

w handlu pod firmą

8 E D L A K
w e Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

W drukarni Pillera 1 Spółki
nabyć można książkę do m odlenia pod ty tu łe m :

o w i C / J i i m
ożyli

„Powinność codzienna Chrze&cian“
zebrane przez M . S z a jn ę  K a rm e l i tę .

Cena
= 1za egzemplarz broszurowany . . . .  1 złr. — ct. 

„ „ oprawny w płótno . ■ 1 „ 50 „
w safian z klam rą 2 „ 50 „

= > i

OBUWIE
dam skie, męskie i dziecinne, najświeższej mody i podług 
wszelkich wymagań , elegancko , trwale , jak najspieszniej 

i po najniższych cenach wykonuje

BISBTTM
w swej nowo pow ększonej pracowni

we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej i. 8.

T l  A f T I  T T  na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również O l  I A / \ / c 7 \ / ń n  | x n
M . p /  / \  I V  i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty W  j f w ^ j f l l O l v c t
1  1 - iJ L  J L  JL i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej L w ó - w ,  -m iic a , o r m i a ń s k a  i .  2e .

Wydawca i odpowiediialuy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . z dmtami i litografii ] Llera i Snółki. (Telefonu Nr. 174 a.l


